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Patrz ostatnie ogło­
szenie. Telef. Nr. 2233.

Żądania rtfodzielntydw.
Pod koniec ubiegłej sesyi parlamentu przed­

łożyli pos. niemieccy wniosek, domagający się 
opieki państwa nad stanem rękodzielniczym przez 
wydanie stosownych ustaw. My ze swej strony 
zestawiamy cały szereg żądań rękodzielników, które 
tu przytaczamy, zwracając się do Koła polskiego 
z prośbą, by tym słusznym postulatom użyczyło 
poparcia.

Rękodzieło ma w naszym kraju większe jeszcze 
znaczenie, niż w innych krajach państwa, gdzie 
przemysł jest rozwinięty. Dziwnem więc jest, że 
nasi posłowie dają się uprzedzić posłom niemiec­
kim w staraniach o podniesienie rękodzieła i po­
lepszenie bytu rękodzielników.

Oto postulaty, sformułowane przez rękodziel­
ników.

1. Sprawiedliwa reforma podatkowa, obniże­
nie starym i biednym rękodzielnikom podatku za­
robkowego do najniższej stopy wymiaru, którego 
obecnie nigdzie się nie stosuje. Obniżenie podatku 
domowego i domowoklasowego dla warsztatów, 
reforma podatku osobisto dochodowego, dalej wy­
danie postanowienia, że rekursy, które się wnosi 
przeciw przypisaniu podatku, mają być najdalej 
w sześciu tygodniach załatwione.

2. Ustanowienie pewnego minimum własności, 
niezbędnej do egzystencyi i nie podlegającej fan- 
towaniu; minimum to należy wyznaczyć majstrom 
rękodzielniczym, uwzględniając" rodzaj przedsię­
biorstwa, podobnie jak to już uczyniono dla urzę­
dników i jak przy podatku osobisto dochodowym 
i taksie wojskowej pewien minimalny dochód 
uznano za wolny od podatku.

3 Zaprowadzenie pewnego, dostatecznego, 
państwowego zaopatrzenie na starość i na wypa­
dek niezdolności do pracy bez osobnych wydat­
ków administracyjnych, jak tego rodzaju zaopa­
trzenie już w Anglii istnieje. Jednak niezdolni do 
zarobkowania muszą otrzymać takie wsparcia, aby 
z nich rzeczywiście wyżyć mogli, a nie takie, jak 
w obecnym projekcie ustawy przewidziano.

4. Ograniczenie nadużyć kartelów i szkodli­
wych dla ludności strejków. Ale i państwo nie 
powinno kartelom świecić przykładem przez swe 
monopole z 50 proc. dochodu czystego, jak to ma 
miejsce przy monopolu tytoniowym.

5. Zakazanie kupcom towarów mieszanych, 
przyjmowanie zamówień i reperacyi wyrobów rę­
kodzielniczych. To samo stosuje się do związków  
konsumcyjnych.

6. Przedsiębiorcom budowlanym należy ode­
brać prawo wykonywania robót rękodzielniczych, 
jak robót stolarskich, ślusarskich, szklarskich, la­
kierniczych, blacharskich itp.

7. Rękodzielnikom budowlanym ma być za­
strzeżone prawo pierwszeństwa własności i fanto- 
wania za dostarczane roboty.

8. Ochrona przed nieuczciwą konkurencyą,
9. Surowe ściganie fuszerki, przy czem fuszer 

nie tylko ma być ukarany, lecz także ma mu być 
rzeczywiście zamknięty warsztat a narzędzia i ma- 
teryały mają uledz konfiskacie.

10. Należy zaniechać wykonywania robót rę­
kodzielniczych przez aresztantów, a należy zatru­
dniać aresztantów przy melioracyach gruntu, której 
z powodu wysokich kosztów nie wykonywa się.

11. Ograniczenie nadużyć agentów i surowe 
ściganie oszustw, przez nich popełnianych.

12 Popieranie instytucyi kredytowych ręko­
dzielniczych i założenie państwowej centrali kasy 
korporacyjnej.

13. Przy zaskarżaniu naleźytości za dostawy 
rękodzielnicze ma, podobni* jak przy przedsiębior­
stwach handlowych, być ł ompetentnym sąd po­
wiatowy dostawcy, a nie, j; k obecnie, sąd powia­
towy dłużnika.

14 Rękodzielniczy przemysł domowy wymaga 
uregulowania.

15. Należy wydać ust; wę o strejkach, aby 
zapobiedz szkodom ekonoi licznym, przez strejki 
wyrządzanym ludności.

16. W razie zbiegnięcu robotnika bez wypo­
wiedzenia ma być robotni, odpowiedzialnym za 
szkodę, wyrządzoną pracodawcy przez zbiegnięcie, 
a jeśli nie może dać odszkodowania, powinien po­
nieść karę.

17. Przy wydawaniu przepisów o porządkach 
warsztatowych należy na to baczyć, aby istniejące 
jnż warsztaty nie trzeba było przebudowywać. 
Szczególnie dbać należy o pomoc państwa, kraju, 
gminy przy budowaniu nowych warsztatów.

18 Uregulowanie ubezpieczenia od wypadków 
w tym kierunku, aby w małych pracowniach, które 
w tej samej ubikacyi mają maszyny i miejsce do 
pracy, podlegali ubezpieczeniu tylko ci robotnicy, 
którzy są zatrudnieni przy maszynie. Dalej przy 
rekursach w sprawach ubezpieczenia od wypadku 
należy zwracać wkładki, za wysoko obliczone 
i zapłacone, a nie, jak to obecnie ma miejsce, 
ściągając opłaty, nawet błędnie przypisane bez udzie­
lenia zwłoki i bez prawa do zwrotu, przy czem 
korzystne załatwienie rekursu tylko na przyszłość 
ma znaczenie.

19. Państwo musi, tak jak to w Niemczech 
w ostatnich czasach ustanowiono, ponosić odpo­
wiedzialność za swych urzędników i wynagradzać 
szkcdę, spowodowaną rękodzielnikowi przez nie­
uzasadnione szykany urzędnika. Państwo może to 
odszkodowanie ściągać od urzędnika.

20. Uproszczenie administracyi państwowej we 
wszystkich działach, zwłaszcza skrócenie drogi 
rekursu. Urzędnicy, którzy długo przetrzymują po­
dania bez załatwienia, muszą za szkody, ztąd w y­
nikłe powetować.

Powyższe postulaty będą rozpatrywane na 
ogólnem zgromadzeniu rękodzielników, które K l u b  
r ę k o d z i e l n i c z y  - m i e s z c z a ń s k i  zwołuje i na 
dzień 18 stycznia b. r. o godzinie 7 mej wieczór 
do własnego lokalu ul. św. Krzyża 1. 7.

jtanczycklstwo o popraw? bytu.
Dziś zbiera się we Lwowie krajowy wiec na­

uczycieli ludowych, aby zamanifestować wobec 
Sejmu i społeczeństwa żądanie polepszenia płacy. 
Wiec zapowiada się bardzo liczny. Ze wszystkich 
stron kraju przyjadą nauczyciele i nauczycielki, 
przygnębieni pracą nad siły z powodu przepełnie­
nia szkół ludowych, a przymierający głodem przy 
tej mizernej płacy, jaką im fundusz krajowy daje.

Od dziesiątek lat słychać słuszne żale i skargi 
tych skromnych pracowników, którzy dla postępu, 
dla oświaty mas ludowych ogromne oddali i od­
dają usługi. Gdy dawniej trudno było w wielu 
gminach znaleść wójta, któryby umiał sam prze­
czytać pismo rządowe, przychodzące od różnych 
władz i któryby podpisywał się nie znakiem krzyża, 
lecz swem nazwiskiem, dziś włościanie chciwie 
czytają gazetki i książki pouczające, kształcą się 
w gospodarstwie, w znajomości kraju, jego prze­
szłości i stali się świadomą a ważną częścią na­
rodu

Różne stronnictwa i towarzystwa położyły 
zasługi około rozbudzenia martwej dawnej masy 
włościańskiej, ale nie wiele mogłyby zdziałać, gdyby 
im nie torowała drogi szkoła ludowa i ciężka praca 
nauczycieli

Za tę pracę, tyle błoga i obfita w owoce, na­
leży &ię nauczycielstwu nie tylko uznanie, ale 
i stosowna zapłata, bo każdy przecie z pracy swej 
wyżywić się i utrzymać powinien.

Tymczasem nauczyciele pobierają płace gło­
dowe, nie odpowiadające ich wysiłkom i stano­
wisku. Sejm jest głuchy na ich wołanie o popra­
wę bytu, a gdy niekiedy nauczyciele zwracają oczy 
ku Wiedniowi i od rządu centralnego oczekują 
wybawienia z niedoli, oskarża się ich o brak pa- 
Iryotyzmu.

I ciągle utrzymuje się nauczycieli na dyecie 
głodowej. Płace nauczycieli ludowych są niższe, 
niż wielu woźnych w służbie państwowej, od któ­
rych nie wymaga się ukończenia kilku klas szkoły 
średniej, seminaryum nauczycielskiego, matury, 
egzaminu kwalifikacyjnego.

W żadnym innym kraju nie otrzymują nauczy­
ciele tak nędznych płac, wszędzie umią należycie 
ocenić ich pracę i pożytek, który społeczeństwu 
przynoszą.

Może teraz ten wiec demostracyjny nauczycieli 
poruszy sumienie Sejmu. Brakiem funduszów 
w skarbcu krajowym Sejm wymawiać się nie po­
winien. Jeżeli dla innych funkcyonaryuszy nie brak 
funduszu, także dla nauczycieli znaleźć się on musi. 
Na strasznym wyzysku sił nauczycielskich nie 
wolno opierać równowagi budżetu krajowego.

Pamiętać trzeba, że jaka płaca, taka praca. 
A społeczeństwo żąda od nauczycieli pracy jak 
najlepszej, więc lichą płacą zbywać ich nie po­
winno.

Oprócz względów materyalnych także i mo­
ralne powody zmuszają nauczycieli do żądania 
poprawy płac.

Nauczyciel, pogrążony w nędzy, nie może mieć 
takiej powagi i zaufania u ludu, na jakie zasługuje. 
Lud według płacy ocenia często znaczenie ludzi

Pierwszorzędna „Kawiarnia Teatralna"
w  stylu renesansow ym

W. Woźniaka, w Krakowie, vis a v is Teatru M iejskiego 
(tuż przy plantacyach).

Wyborna kawa, herbata czekolada 
wszelkie napoje, chłodniki, ciasta itd. 

Nadto w Kawiarni znajdują się: B ar  
am erykański —  B ila rd y  —  S a le  do 
w szelk ie j gry —  Czytelnie obszerne  
6 w ygodnych lóż —  Na żądanie  

są  obszerne gabinety.
Lokal otwarty do godz. 2-giej w nocy.

krawiecki Jó z e fa  Ja rs k ie g o
p r z e n i e s i o n y  został z dniem 1 stycznia 1912 z Rynku gł, L. 12

do lokalu w  hotelu Pollera ul. Szpitalna L. 32.

c
•

o
<<
p

ct>

P
►p
C£3

•

“3•

*-1

PC
o

rt>

g
p
"Op3'
N
-o
O
3O

m  • •
s  —  
E  3
g £

taM
e  * *
S P  B

3  "
* i

p .  p a

M gs I
£ iń “
Pf a a



2 „T Y G O D N IK  M IESZCZA Ń SK I" Nr. 3.

f j  5-8

N ^ 2 O
o  c  ^  £ r
M O n  && g j  a

N C t>-> •r- O O J
b* ® £ £ M 

N 'O 
■2 £ £ •a c 3

!  l i r.-“ ” js -g
C  OJ ' S  -M  

• i - < &■"§ 303 2 
.C £ ^ .2

“ 3 3cc C >x3 o
.2  fi'Bn T

•o c3
>T̂  >.3 £ • h “

■g jT bCi 13 
2 § “ « 
m' i N ca
■s s p
£ \2 - |  § O _iij qj Oh
s » a  .

£  1 l ‘l
O  „  o . °

o, T3 
C2 >; g
w £ o -2 
n £ 2 c^  Ma  . n  cj
5 - ^J  £"5 3Sa- -̂i-aOicS S p

co
5:03r*>łCO

i *

. a  i
9MB " 'a
K3
S I  ° °

i ta  f i
Cł

£  %
Kt f

a
M l

o

03

oLh
>.
&

<u

O
t u o
o j

&
O

o

C/D

o3
V -

X )
OJ o3
V -
C/D

C/D
O ) * 5

‘ 5
OJ > >
N a
U OD
ct3
a O

NI
OJ
u
C ?
N

- a
o

j c
o

£

i u rzędów  i lekcew aży  nauczyciela , k tóry  w  za­
ciąganiu  d ługów  widzi nieraz jedyną  deskę  ra ­
tunku.

My, m ieszczanie, życzym y szczerze pow odze  
nia akcyi nauczycielskiej.  W szak  i m ieszczaństw o  
w ie le  zaw dzięcza  p racy  nauczycieli a w 'ty m  k ilku­
nas to tys ięcznym  zas tęp ie  nauczyc ie ls tw a  ludow ego  
jes t  w iele sy n ó w  i córek  m ieszczańskich .

Szlemy w ięc  W iecow i k ra jo w em u  nauczycieli 
w e  L w ow ie  życzenia, by głos jego w zruszy ł serca  
se jm ow ych  p ra w o d a w c ó w  i by b ied o w an ie  n a u ­
czycieli nareszc ie  się skończyło.

W  sp ra w ie  ak tu a ln e j.
W  osta tn ich  tygodn iach  ubieg łego  roku za­

m ieszczono w  „ G ł o s i e  N a r o d u "  szereg  a r ty ­
ku łów  pod ty tu łem  „O b ro n a  K rak o w a  przed  ep i­
d em iam i- ,  w  k tó rych  a u to r  położył sobie  za z a ­
danie, zw alczyć  projekty  b u d y n k ó w  san ita rnych ,  
m ających  p o w stać  w  Białym P rąd n ik u .  P o n iew aż  
s p ra w a  ta  obchodz iła  mnie p rzed  kilku  laty i przy­
puszczam , że znam  ją może n a w e t  g run tow nie j  
aniżeli au to r  a r tyku łów  „ G ł o s u  N a r o d u 11, p rzeto  
pom ieszczam  tutaj k ilka u w a g  na ten  tem at, p o ­
w iod ło  mi się bow iem  o trzym ać w ła śn ie  ow o 
sp ra w o z d a n ie  urzędow e, k tóre  stało  się celem p o ­
c isków  au to ra  a r ty k u łó w  polem icznych. Jeżeli .moje 
uwagi W P a n  R ed ak to r  uzna za godne  druku, p ro ­
szę je zam ieśc ić  w  sw oim  organie.

Rozmach, z jak im  au to r  pom ien ionych  a r ty ­
kułów zab ra ł  się do polemiki u w ażam  za n iezu­
pełnie  u sp raw ied liw iony .  P ro jek ty  „urzędow e"  są  
tak  fan tas tyczne  i pozo s ta ją  w  tak ie j  sp  zeczności 
z is to tną  po trzebą, że szkoda  było trudu  na  zw a l­
czanie  tych w y b u ja łych  p lanów . Po  p rzeczytan iu  
sp ra w o z d a n ia  u rzędow ego  nie mogę się oprzeć 
przekonan iu , że og łasza jąc  je, liczono chyba  je ­
dynie na ignorancyę  cz łonków  Rady m ias ta  lub 
też —  co w K rakow ie  różnym  sp ra w o m  pom yślny  
przeb ieg  zap ew n iać  zw ykło  —  liczono raczej na 
w p ły w  osobis tych  zab ieg ó w  au to ra  p ro jek tów  z 
pom inięciem  p rzedm io tow ego  ocen ien ia  po trzeby  i 
rozm ia rów  p ro jek to w an y ch  innow acy j.  Rozm ach 
polem izującego był tern mniej po trzebny  i uza­
sadniony , skoro  przecież w Radzie m ias ta  zas ia ­
dają  lekarze, k tórzy przez lat szereg  sk ładali  d o ­
w ody  n iety lko go rącego  um iło w an ia  tego  w s z y s t ­
kiego, co ma zw iązek  z K rakow em , lecz przede- 
w szystk iem  składali d o w o d y  znajom ości przedm io tu  
i sku teczn ie  op iekow ali  się sp raw am i san ita rnem i 
K rak o w a  w  tym czas ie ,  gdy a u to r  fan tas tycznych  
p ro jek tów  może jeszcze zw alczał  t rudnośc i  a lfa ­
betu. Przecież w  sk ład  Rady m iasta  w chodzi jeszcze 
p rofesor D om ański,  k tóry  przecież w ięcej niż ćwierć  
w ieku  op iek o w ał  się sku teczn ie  urządzen iam i sa 
n i tarnem i gminy. Z n a jąc  dośw iad czen ie  i gor l iw ość  
tego  zas łużonego  lekarza ,  nie w ątp ię ,  że w  chwili 
decydu jącej  zabierze g łos  w  tym przedm iocie  w 
Radzie m ias ta  i w y bu ja łe  pro jek ty  z reduku je  do 
w łaśc iw ej miary. D laczego  tego  do tąd  nie uczynił, 
to dla mnie ta jem nicą .

A utorow i a r ty k u łó w  w  „ G ł o s i e  N a r o d u "  
czynię zarzut, że w  im pec ie  sw ym  p rzew róc ił  w sz y s t ­
ko do góry  nogam i tak . że z p ro jek tów  nie pozo­
s ta ł  n a w e t  kam ień  na  kam ieniu . W  tym w zględzie  
p o p a d ł  au to r  w  sp rzeczn o ść  ze sam ym  sobą, 
sam  bow iem  tw ierdzi, że ,.z pow odzi w ielk ich  
p la n ó w  może jeszcze coś dla m ias ta  u ra to w ać  
będzie  m ożna  ’. A utor nic nie u ra to w a ł  i nie przed 
s taw ił  żadnych  p o zy tyw nych  w n iosków . T u ta j  
istnieje luka, k tó rą  należa ło  w ypełn ić .

Ze w szystk ich  p ro jek to w an y ch  budow li,  n a j­
don iośle jsze  znaczen ie  m a  dla m ias ta  szpita l epi 
demiczny. D o tąd  m ieści on się w  starej ruderze, 
w y n a jm o w an e j  za w ie lk im  czynszem  od k o n w en tu  
B onifra trów  w  ruderze, k tó rą  od d a w n a  za p us tkę  
raczej uznać należało  a nie na cele szp ita la  w y ­
na jm o w ać .  W szys tko  w  tym budy n k u  u rąga  p o ­
jęciom o now oży tnym  szpita lu  a na korzyść jego, 
oprócz  „siły p rzy zw ycza jen ia"  p rzem aw ia  jedynie  i 
w yłączn ie  to, że o tw ie ra jąc  szpita l  ep idem iczny  
łączy się go pod  w zg lęd em  adm in is tracy jnym  ze 
szp ita lem  B onifra trów . Tę  oko licznośś  należy  ko ­
niecznie  uw zg lędn ić  p rzy  p ro jekc ie  no w eg o  szp i­
ta la  ep idem icznego, in s ty tu cy a  ta, m a jąca  działać  
jedyn ie  od czasu  do czasu, m usi pod  w zg lędem  
adm in is tracy jnym  kon ieczn ie  łączyć  się z insty tu-  
cyą , dz ia ła jącą  sta le  i bez żadnych  przerw . W  ten 
tylko sp o só b  możliwern będzie  rozw iązan ie  sp ra w y  
bez n a ra ż a n ia  m ias ta  n a  w y d a tek  n iesłychan ie  
wielki, w  ten też sp o s ó b  rozw iązano  p roblem  
szp ita la  ep idem icznego  z a  g ran icą ,  w  m ias tach  
pod w zg lędem  san ita rnym  w zorow ych . Szpital e- 
p idem iczny  miejski, jako  je d n o s tk a  pod  w zględem  
adm in is t racy jn y m  sam o d z ie ln a  jes t  utopią.

R ów nież  u top ią  je s t  zniesienie  oddzia łów  
zakaźnych  w  szp ita lach  św . Ł azarza  w zg lędnie  
św . L u d w ik a .  D o św iad  zenie przekonało , że w  
czasie  każdej epidem ii p ie rw sz e  p rzypadk i cho ­
roby  zakaźnej  s tw ie rd za  się  zaw sze  w  szp ita lach .

T am  też pozosta ją  chorzy aż do w yleczen ia  lub 
zejścia z tegc p ros tego  pow odu , że przew ożen ie  
ich na inne miejsce pozo s taw ało b y  w  sprzeczności 
ze zd row ym  rozum em . P ro jek t  odm ienny, a tak im  
jes t  p ro jek t  urzędow y, w k racza  w  ob ręb  hum ory- 
styki tak  sam o  jak  tw ierdzenie ,  że um ieszczenie  
chorego  w  p i ę k n y m  (sic!) dom u sprzy ja  p rze ­
biegow i leczenia. Albo tedy  należy  chorych  co 
prędzej poum ieszczać  także  w  „p ięknym " dom u 
p. Czynciela  lub p. W olnego, a lbo  p ro jek t budo w y  
szp ita la  ep idem icznego  m iejskiego odes łać  do k o ­
misyi... artystycznej.

P o trzeba  um ieszczen ia  zak ładu  desinfekcyj- 
nego (nie dezynfekcyjnego, jak  pisze au to r  s p r a ­
w ozd an ia  a za nim au to r  polem iki)  tuż obok  przy­
szłego szp ita la  ep idem icznego  jes t  oczyw ista . O d ­
m ienne pro jek ty  byłyby sprzecznem i z z a p a t ry w a ­
niam i na  is to tę  i sp o só b  szerzen ia  się chorób  
zaraźliw ych.

W szys tko  p rzekonyw a, że ro zw iązan ie  sp ra w y  
leży zupełnie  gdzieindziej aniżeli, w  Białym P rą d ­
niku a k toby  isto tn ie  zada ł  sobie  trud  b a d an ia  
tego  przedm iotu , m ożeby  n a w e t  odszuka ł  w  jakich  
d aw n y ch  ak tach  szkic  pro jek tu  p rak tycznego  i 
bez  p o ró w n an ia  tańszego  aniżeli w  m ow ie  będący, 
pro jek tu , k tórego  m yślą  p rzew o d n ią  było o d p o ­
w iedn ie  pow iększen ie  w zg lędn ie  u tw orzenie  o b ­
szernych  oddz ia łów  zakaźnych  przy szp ita lach  
is tn ie jących  a m ianow ic ie  przy szpita lu  św. Ł a­
zarza, szpita lu  św. L u d w ik a  i p rzy  szp ita lu  ży­
dow sk im .

Jeżeli a u to r  krytyki p ro jek tó w  utrzym uje, że 
milion koron, k tóry  ma posłużyć  do z b u d o w an ia  
g rupy  g m a c h ó w  san ita rnych  w  P rąd n ik u  ma być 
dopiero  p ie rw szą  ra tą  tego w yd a tk u  to z tern z a ­
p a try w an iem  m usi się zgodzić każdy, k to  o tern 
pam ię ta ,  że g ru n ta  zap ro jek to w an e  pod  bud o w le  
są  obecnie  p u s tk o w iem  w  całem  znaczeniu  tego 
wyrazu, że w  tern miejscu n iem a do tąd  ani kana- 
lizacyi, ani w odociągu , ani gazu i e lektryki a bez 
tych insta lacy j nie p o d o b n a  m yśleć  o szp ita lu  e p i ­
dem icznym . N ad  p ro jek to w an em i p raco w n iam i 
bak te ryo log icznem i i dżum ow em i, k tórych tw o rze ­
nie i u trzym yw an ie  należy  w yłączn ie  do rządu, 
a k tórych przecież m iasto  K rak ó w  może rządow i 
fu n d o w ać  nie będzie, p rzechodzę  do po rządku  
dziennego i p o p rzes ta ję  na  u roczystym  pogrzebie  
p ie rw sze j kiasy, jaki tym zak ładom  sp ra w i ł  au ­
tor  a r ty k u łó w  w „ G ł o s i e  N a r o d u " .

Dis.

Frymarka polskim groszem.
O d w ie k ó w  słynie n asza  O jczyzna z tego, 

że jej w ro ta  gośc inne  b^fy o tw arte  dla p rzybyszów  
z całego św ia ta .  Między nimi, niestety, na jw ięcej 
było tak ich , co gnan i chęcią  zy sk ó w  przybyw ali  
do Polski. S p raw ied l iw o ść  każe atoli przyznać, że 
w śró d  nich spo tyka ło  się także  i spo tyka  ludzi, 
p o c zu w a jący ch  się do o b o w ią z k ó w  w zg lędem  
przybrane j  ojczyzny. Z o b o w iązk ó w  tych w yn ika  
m iędzy  innym i, rozum ne i uczciw e szafow anie  
gr- szem, zdobytym  w  tej p rzybrane j  ojczyźnie, w  
taki sposób , aby zeń korzystali rów nież  inni 
w spó łobyw ate le .

jeżeli jed n ak  godnem  jes t  p o tęp ien ia  w  na j­
w yższym  s topniu  o sobn ików , ignoru jących  tu te j­
szych rzem ieś ln ików  i p rzem y s ło w có w  dla zag ra ­
nicy, to cóż pow iedz ieć  o naszych  w ład zach  au to ­
nom icznych , jak  np. m ag is tra t  k rak o w sk i ,  gdy 
św iad o m ie  k rzy w d zą  sw o ich  przez pop ieran ie  o b ­
cych fa b ry k a n tó w  i rękodzielników?!... O bow iązk iem  
jes t  uczciw ej p rasy  p o s tęp o w an ie  tak ie  p ię tnow ać , 
p o d a jąc  o d nośne  fakta, do w iadom ośc i  publicznej, 
aby  spo łeczeństw o  w ydało  o nich swój su row y 
lecz sp ra w ie d l iw y  wyrok .

A więc podnosim y  jesze raz z nac isk iem  
fakt, k tóry  już daw n ia j  zaznaczyliśm y, że g m i n a  
m.  K r a k o w a  o d d a ł a  p e w n e j  f i r m i e  W i e ­
d e ń  s k i e j w y k o n an ie  a s fa l to w an ia  ulic, chociaż 
s ta ra ły  się o to także  firmy kra jow e.

Dalej, ta  s am a  gmina, znalazłszy się ub iegłego 
roku  w nagłej po trzeb ie  go tów ki,  pożyczyła  na 
k ró tko te rm inow y  w ekse l  z czeskiej »Ż iw n o s ten sk a  
B anka«  kw otę  100.000 koron, pom im o że p o s ia ­
dam y tyle kra jow ych , po lsk ich  insty tucyj f inanso ­
w ych  i bez w zg lędu  na to, że Czesi w  sp raw ach  
ekonom icznych  za jm ują  w o b ec  nas  rów nie  w rog ie  
s tan o w isk o ,  jak  Niemcy.

Analogicznie  pos tępu je  sobie  tu te jsza  I z b a  
h a n d l o w a  i p r z e m y s ł o w a ,  której jednem  z 
zadań  w in n a  być w y d a tn a  op ieka  n a d  k ra jow em  
rękodzie ln ic tw em  i p rzem ysłem . Ilekroć po trzebuje  
ona  dla siebie coś z mebli, lub  u rządzeń  b iu ro ­
wych, to z w raca  się do W i e d n i a  l ub N i e m i e c ,  
lecz nie do firm k rakow sk ich .

Za gorszącym  przyk ładem  insty tucyj publi­
cznych idą  chętn ie  osoby  p ryw atne .  T u  dałoby 
się zacy to w ać  cały szereg  p rzyk ładów . D ziś po 
p rzes ta jem y  na  jednym : p. R i t t e r m a n n ,  zb u d o ­
w a w sz y  now y  g m ach  ho te low y przy ul. P ijarskiej, 
k tórego  w y k o n an ie  od d a ł  n iem ieck ie j firmie Kor-

now i obecnie  c a ł e  u r z ą d z e n i e  d o ń  z a m ó ­
w i  ł za 108.000 koron z p o z a  K r a k o w a .

Z ap ow iadam y , że w  przyszłości nie o m ieszk a ­
my zw iększać  tej sm u tne j  litanii da lszym i d o d a t ­
kami. Niechaj ogół polski wie, co ma sądzić  o 
ludziach, którzy groszem, zarobionym  na polskiej 
ziemi, nie chcą  dzielić się z Po lakam i, lecz tuczą  
na jw iększych  ich w rogów . C. d n.

Samowola w Izbie rękodzielniczej.
Szczególnego rodzaju  obraz  p rzed s taw ia  go ­

s p o d a rk a  w  krakow sk ie j  Izbie rękodzielniczej, na  
k tórą  już n ieraz  zw raca liśm y  u w ag ę  ogółu oraz. 
sfer bezpośredn io  in te resow anych ,  obraz  sm u tn ie j­
szy o tyle, że świadczy, jak  dalece  u nas  w zględy 
kotery jne  s to ją  dziś pow odem  obchodzen ia  is tn ie ­
jących  p rzep isów  ze szkodą  dob ra  pubiicznego.

Na po p arc ie  tego tw ie rdzen ia  n iechaj posłuży 
fakt nas tępu jący , jeden z wielu, jaki możem y 
przytoczyć.

Cech k u p e lu szn ik ó w  i rę k a w ic z n ik ó w  zażądał  
dla s iebie  sa-li pos iedzeń  Izby rękodzieln iczej na 
dzień 22 g rudn ia  ub iegłego roku, lecz sp o tk a ł  się 
z odm ow ą. Była ona u m o ty w o w a n a  tern, jakoby  
dn ia  w ym ien ionego  miało odbyć się w a lne  zgro 
inadzenie  cechu ślusarzy.

T ym czasem  pokaza ło  się , że m otyw  od m o w y  
był zw ykłym  w ykrętem , b o  w z m i a r k o w a n e  
p o s i e d z e n i e  c e c h u  ś l u s a r z y  o d b y ć  s i ę  
m i a ł o  d o p i e r o  n a z a j u t r z ,  t. j. d n i a  23-go 
g r u d n i a .

Co sądzić  należy o tak  n ielo ja lnem  p o s tę p o ­
w a n i u ?  Z aró w n o  jak  inne cechy, także  cech ka 
pe lu szn ików  i ręk aw iczn ik ó w  ponosi te sam e c i ę ­
żary, a w ięc  pow in ien  używ ać  w pełni tychsam ych  
p ra w  i udogodnień . My doskona le  wiemy, gdzie 
t rzeba  szukać  przyczyny n ielo jalnego p o s tę p o w a n ia  
zarządu  Izby, u k tórego  obecny  s tarszy  cechu  ka- 
pe lu szn ik ó w  i rękaw iczn ików , p. Jarosz, nie jest 
ta k ą  persona grata, jak ą  był jego poprzednik , p: 
Dłużyriski.

W  zw iązku  z k ry tyką  sam ow olne j  gospodark i  
w  Izbie rękodzielniczej, o trzym ujem y n as tęp u jące  
p ism o:

Powołując się na  artykuł zamieszczony w Nu­
merze 1 Tygodnika mieszczańskiego z dnia 1 stycznia 
1 9 1 2 ,pod tytułem: »Do c z e g o  p r o w a d z i  p u p i l -  
s t w o  p. p r e z y d e n t a «  ośmielam się upraszać o 
umieszczenie w najbliższym numerzeTygodnika miesz­
czańskiego, a  to na  zasadzie § 19, us taw y prasowej 
następującego sprostowania:

Nie jes t  zgodne z prawdą, że »pupil p. prezy­
denta zaprosił na  posiedzenie Wydziału Izby ręko­
dzielniczej dnia 21 grudnia t y c h , członków, których 
jem u się podobalo«, na tom iast praw dą jest, że p re ­
zydyum Izby rękodzielniczej pismem z dnia 19 gru­
dnia 1911 L. 691(911 zaprosiło wszystkich istnieją­
cych członków W ydziału Izby, a w księdze doręczeń 
mieszczą się dowody doręczenia tych zaproszeń.

P rzedew szys tk iem  stw ierdzam y, że pow yższe  
sp ro s to w an ie  w łaśc iw ie  niczego nie prostu je , a lb o ­
w iem  ow a  »księga doręczeri«, o której w niem 
m ow a, mieści n azw isk a  osób, nie będących  cz łon­
kami wydziału , a zaproszonych  na jego p o s ie d z e ­
nie. N a tom ias t  nie zostali zaproszeni rzeczywiści 
cz łonkow ie  wydziału.

T ego  rodzaju  sp ro s to w a n ia  na p o d s taw ie  
§ 19 u s taw y  pr. nie m ogą w  niczem osłab ić  n a ­
szych tw ierdzeń  o sam ow olne j  g o sp o d a rce  w  Izbie 
rękodzielniczej. Do tej gospodark i  będziem y zm u­
szeni jeszcze nieraz pow rócić ,  jeżeli w  tej insty- 
tucyi s tosunk i nie zm ienią  się na  lepsze, niż obecnie .

lekarze  szkolni.
Z rad o śc ią  i uznan iem  pow ita ły  w szystk ie  sfery 

m ieszk ań có w  K rak o w a  now e rozporządzen ie  Rady 
szkolnej, m ocą któ^ego z ap ro w ad zo n o  lekarzy  s z k o l ­
nych. Pom inę ła  R ada  szko lna  jed n ą  i n a jw ażn ie jszą  
rzecz, m ianow ic ie  oznaczenie  dok ładne  czynności 
i zakresu  dz ia łan ia  now o zam ian o w an y ch  lekarzy 
szkolnych. Nic dziwnego, że i pub liczność  z tego 
p ow o d u  w  b łąd  w p ro w a d z o n ą  została, bo w iedząc  
o istn ieniu  lekarzy  ko le jow ych  lub k asow ych ,  wie 
o tern, że m ają  oni obow iązek  leczenia chorych, 
nie zaś p rzeb ie ran ia  tylko i odsy łan ia  do innych 
lekarzy. P ocóż  w łaśc iw ie  is tn ieje  lekarz  szkolny, 
jeżeli nie udziela pom ocy  lekarsk ie j  dz ieciom ? Czy 
po to, aby rozg lądnąć  się po śc ianach  sali szk o l­
nej i zeb ranym  dzieciom  napędz ić  s trachu , że są 
chore?

I były już częste  w ypadk i,  że dziecko uznane 
przez lekarza  szkolnego  jako  chore  dzisiaj, ju tro 
w ra c a  do szkoły z k a r tk ą  od lękarza  specya lis ty ,

In żyn ier Ż M I G R O D Z K I ,  K ra k ó w , Biuro elektrotechniczne i zakład instalacyjny
ul. Grodzka 62 (naprz eciw kościoła św. Idziego). -  T eie 'on  5 « 2  (międzymiastowy). u r a d z e n i a  e lek try cznego  o św ie t len ia  i s i ł y  d la  w sze lk ich  g a łę z i  p rzem y słu .
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że jest  zupełnie  zd row e i ze może być przyjęte 
do szkoły. Czyż tak ie  szyk an o w an ie  dzieci i ro ­
dziców  nie jes t  godnein  n a p ię tn o w a n ia ?  Rada 
szkolna  nie przypuśc iła  naw et,  że w p ro w ad zo n e  
w  życie u rzędow an ie  lekarzy minie się z celem 
w łaśc iw ym , że zam ias t pom ocy lekarskiej dzieciom, 
b ęd ą  rodzice narażeni bez po trzeby  na straty, i to 
na s tra ty  bez rzeczyw istych  pow odów . Ileż to 
m am y tak ich  rodzin, które nie są w  stan ie  zap ła ­
cić za wizytę  lek a rsk ą  dziecka, w  konieczności 
ode jm ą sobie  od ust, by leby  tylko ra to w a ć  sw e 
pokolen ie  od w szelakiej choroby. W reszcie  zapy­
tać  się w ypada ,  kto się ma zająć leczeniem  cho­
rego dziecka, jeżeli szpital jest  p rzepełn iony  cho ­
rymi, a rodzice mimo najszczersze j woli nie m ogą 
płacić le k a rz a ?  Czyż w  takich  razach lekarz  szkolny 
m a być n ieczynnym ? Sądzimy, że Rada szkolna  
k ie ro w a ła  się dobrą  m yślą  i nie chciała  z p e w n o ­
śc ią  s tw orzyć  zam ias t  pom o cy ,  dz ia tw ie  szkolnej 
now ej synekury, nie p rzynoszącej żadnej korzyści 
dzieciom a tylko do tk liw e s tra ty  rodzicom.

F. E.

Z literatury esperanckiej.
,,M azep a"  S ł o w a c k i e g o  i „H alka"  M oniuszki

w yszły  nak ładem  firmy paryskie j H ach e t te ’a w  tłó- 
m aczeniu  e speranck iem , dokonanem  przez Antoniego 
G rabow sk iego . O ba  te u tw ory  m ają  być odeg rane  
w języku e spe ranck im  p odczas  kongresu  m iędzy­
na ro d o w eg o  e sp e ra n ty s tó w  w  Krakowie.

P. Antoni G rabow sk i jes t  znany w  l i te ra turze  
e sp e ran ck ie j  jako  jeden  z na jlepszych  stylis tów, 
a zw łaszcza  w  u tw o rach  poetyck ich  oryginalnych 
i t łóm aczonych  nikt mu tu nie dorów na . T o  też 
p rzysw oiw szy  lite ra turze  esperanck ie j  te dw ie  perły 
naszego  lep e r to a ru  scenicznego, okazał je w  całym 
b lasku , od tw arza jąc  w iern ie  ducha  oryginału po l­
skiego i jego rytmikę.

O ba  dzieła poprzedził  p rzedm ow ą, w  której 
pod a je  k ró tką  ch a rak te ry s ty k ę  tw órczości S ło w a c ­
kiego i M oniuszki i szczegóły  z ich życia.

E speran tyśc i  b ędą  w dzięczni p. G rab o w sk iem u  
za obdarzen ie  ich tak  p ięknym  przek ładem  a rcy ­
dzieł polsk ich . Z arazem  p raca  ta  dowodzi, jak 
dalece język esperanck i  nada je  się n a w e t  do t ru ­
dnych zadań  li teratury  poetyckiej, gdyż t łóm aczenie  
S łow ack iego  na języki obce w ogóle  nie jes t  ła tw em  
a jeśli język sztuczny, Z am enhofa  do tego celu 
można było zastosow ać, obsta ł  on n o w ą  próbę, 
k tóra  w śró d  polskiej pub liczności zjedna mu za­
pew n e  dalszych  przyjaciół.

S ło w n ic z e k  o f ic y a ln y c h  ź r ó d ło s ło w ó w  e s p e ­
ra n ta ,  w y d an y  w łaśn ie  u H acho tte ’a w  Paryżu, 
mieści 3492 w yrazów . Z tej niewielkiej liczby 
ź ród łos łow ów  można przez s to so w n e  k om binacye  
w s taw ek  i ko ń có w ek  u tw orzyć  bardzo bogaty  
zap as  słów.

Ze Luioma.
Lw ów , 9 stycznia.

Polityka  k ra jo w a  i polityka  polska, p rz e w a ż ­
nie rob iona  w  W iedniu , p rzen iosła  się na pare  ty ­
godni do stolicy kraju, Do L w o w a  zjeżdżają p o ­
słowie różnych s tronnic tw , pos łow ie  do Sejmu 
i p a r lam en tu  w iedeńsk iego .

Dziś radzić  m ają  poszczególne  kluby, jutro 
odbędzie  się d y sk u sy a  na  poselsk iem  Kole sejmo- 
wem , której w szyscy  oczekują z w ielk iem  za in te ­
resow an iem . P o w in n y  tam  zm ierzyć się z so b ą  za­
sadn icze  k ierunki. Koło p o w in n o  orzec, czy poli­
tyka  p o lska  musi być tylko au s try ack ą  i rządow ą, 
czy też ma o b e jm o w ać  całokszta łt  sp ra w y  polskiej 
i kroczyć  drogam i, niezależnem i od rządu. Jeśli 
Koło zaap robu je  kurs  aus tryack i  i rządowy, p o p a ­
dnie w  sprzeczność  z spo łeczeństw em , które  
w  przew ażnej  części nie sprzy ja  tró jzaborow ej 
ugodzie  i dąży do niepodleg łośc i ojczyzny. T aki 
w ynik  deba ty  w  Kole se jm ow em  jes t  niemal pe­
wny. Z w olenn ikom  k ie runku  n a ro d o w eg o  w ypadn ie  
ty lko silnie zaznaczyć opozycyę p rzeciw  zap rzeda-  
w an iu  in te resów  n a ro d o w y ch  za misę soczewicy. 
Rozłam, który w p ro w ad z i ł  p. B obrzyński przez 
urządow ien ie  stronnic tw , pogłębi się. Z sze reg o w ać

się musi obóz n iezależny do w alki n ieus tępne j
0 na jśw ię tsze  p ra w a  narodu.

G dyby  zw yciężyła  n iepodleg ła  myśl po lska  
w  tern zebraniu  poselskiem , m usia łby  us tąp ić  n a ­
m iestn ik  a w raz  z nim wiele dygnitarzy. Lecz 
t rudno  sp odz iew ać  się tak iego  zw rotu  już teraz. 
Zgnilizna s ta ń c z y k o w sk a  zbyt rozszerzyła się w s tron -  
n ic tw ach , up ad ek  d u ch a  n a ro d o w eg o  zanad to  za­
kaził ludzi i partye ,  aby  w iększość  po se lsk a  m o­
gła się zdobyć na zdrow y odruch  p rzec iw  z a m a ­
chowi p. Bobrzyńskiego , k tóry  d o kona ł  w  kraju  
»podboju  m oralnego« w  imię in te resów  p a ń s tw a  
aus tryack iego .

Rów nie pesym istyczne  są  w różby  co do se j­
m ow ej reformy wyborczej.  I na  tę sp ra w ę  rzuca 
cień au s try ack a  polityka naszych  oficyalnych 
p rzedstaw ic ie li  Nie u lega bow iem  w ątp liw ośc i ,  że 
w p ły w y  rządu cen tra lnego  w iększą  tu odg ryw ają  
rolę, n iżbyśm y sobie  życzyli, a w p ływ om  tym ule­
gają  u rządow ione  s t ro n n ic tw a  polskie. A pon iew aż  
ruscy posłow ie  zajęli s tan o w isk o  od rządu n ieza­
leżne, m ogą w iele  w ym usić  na rządzie i za jego 
p o śred n ic tw em  na  w iększośc i polskiej.

G dyby in te res  polski wyłącznie  decydow ał, 
należa łoby  oprzeć reform ę na  jak  najszerszej p o d ­
s taw ie  tak, aby k ra jow e u p raw nien ie  wyborcze  
było n a w e t  w iększe , niż p ań s tw o w e . Lecz w  Se j­
mie poza  w p ły w am i potężnym i rządu jeszcze
1 party jne, s tan o w e  w zględy  zas łan ia ją  szerszy h o ­
ryzont a w y p a d k o w ą  ty c h ,  p rą d ó w  będzie  k a ry k a ­
tu ra  u s taw y  wyborczej,  mało o d b iega jąca  od zna­
nego  projektu  pos. S tarzyńskiego.

Zdaje  się jednak, że w tej sesyi nie przyjdzie 
jeszcze do sku tku  reform a w yborcza  g łów nie  dla 
tego, że m iędzy żądan iam i R usinów  a p ro jek tem  
kom pro m iso w y m  s tronn ic tw  polsk ich  bardzo  zna­
czna zachodzi różnica, której p e r t rak tacy e  u su n ąć  
nie zdołają.

D la sfer rękodzie ln iczych  przyznaje  projekt 
ko m p ro m iso w y  d w a  m anda ty  do dyspozycyi Izb 
rękodzieln iczych w K rakow ie  i w e Lw ow ie. W  sub-  
kom itecie  ten szczegół nieco zmieniono, m ian o w i­
cie uznano, że Izby rękodzielnicze, u s taw o w o  je ­
szcze nie w p ro w ad zo n e ,  nie m ogą s tanow ić  koła 
w yborczego, lecz p ra w o  w yborcze  należy przyznać  
zw iązkow i korporacy i rękodzieln iczych. Sposób  
g ło so w an ia  ma być później ustalony.

P rzec iw  w y b ie ran iu  pos łó w  przez Izby ręko ­
dzielnicze odezw ały  się w p ras ie  u zasadn ione  za­
rzuty  a także  ^T ygodnik  M ie s z c z a ń s k i  wytknął, 
że byłoby  to up rzyw ile jow an ie  pew nych  klik, c h c ą ­
cych rządzić po  ekonom sku  rękodzieln ikam i.

P o n ie w a ż  obecnie  kw es tyę  tę na n ow o  poru 
szono, byłoby  pożądane , aby klub rękodzieln iczo- 
m ieszczańsk i  zw o ła ł  o sobne  dla tej s p ra w y  zebra  
nie rękodz ie ln ików  i żądan ie  tej w a rs tw y  b e z ­
zwłocznie  Sejm ow i przedłożył, najlepiej przez me- 
m oryał i o sobną  deputacyę .

A żądan ia  s treszczałyby  się zap ew n e  w  dw óch  
pos tu la tach :

1. p rzyznanie  s tow arzyszen iom  rękodzieln iczym  
przynajm niej takiej sam ej liczby m anda tów , jak ą  
ma się dać Izbom hand low o -p rzem y sło w y m , zatem 
5 m andatów , po 2 dla K rakow a  i L w o w a  a 1 dla 
rękodz ie ln ików  p ro w incyona lnych ;

2. g ło sow an ie  pow szechne , rów ne, bezp o śre ­
dnie i ta jne  w szystk ich  rękod  ie ln ików  sam o is t­
nych. P ie rw szy  z tych p o s tu la tó w  podn iós ł  już 
w iec  rękodzielniczy, zw ołany  przez Izbę rękodzie l­
niczą lw ow ską .

W  lw ow skie j Radzie  miejskiej w ybuch ły  t łu ­
m ione długo an tagon izm y przy sp raw ie  w y k u p n a  
domu, w  którym  mieści się k aw ia rn ia  w iedeńska-  
p. Starka. W szyscy  radni byli za kup n em  tej 
kam ienicy, k tó rą  p. S tark  sp rzą tn ą ł  gminie, jak  
m ów ią  z p rzed  nosa. Lecz m niejszość chciała, by 
zakup ioną  za 2 miliony rea lność  przeznaczyć na 
b u d o w ę  p a łacu  sztuki a w ięk szo ść  do tego p o m y ­
słu w ca le  się nie p rzy łącza  i p ragn ie  jak  najren- 
tow niej drogi g ru n t  wyzyskać , a na  p a łac  sztuki 
inne miejsce upatrzeć. Rzeczowo oba zapa try w an ia  
m ożnaby  poprzeć  pow ażnym i argum entam i.  Ale 
w  Radzie miejskiej w ytoczono  przy tej sp o so b n o  
ści po rachunk i k lu b o w e  i osob is te  i przyszło  do 
tak  ostrej w ym iany  w zajem nych  oskarżeń, jakiej 
w  obecnej kadency i jeszcze nie było. O sta teczn ie  
uch w a lo n o  kup ić  kam ienicę, w yp łaca jąc  p. Star-

kow i 1 7 5 0 0 0  odstępnego . Z robił  w ięc  kup iec  (ży­
d ow sk i)  doskonały  in teres na gminie, j e d n a k  trzeba 
było zapłac ić  bardzo  w y g ó ro w a n ą  cenę, aby z rąk 
sp e k u la n ta  w y rw ać  na jw ażn ie jszy  plac w  mieście, 
m ający  360 sążni. Po  zburzeniu  szatra , które  stoi 
na tej przestrzeni, rozszerzy się ulicę Kilińskiego, 
a jeśli s ta ran ia  o uzyskan ie  od w o jskow ośc i  s ą ­
siedniej parceli dopiszą, nie jest  jeszcze w y k lu ­
czone, że w tym na jruch liw szym  punkc ie  s tanie  
m ie jska  galerya  obrazów.

Co życie niesie.
Wykupno kolei warszawsko wiedeńskiej.

N ow y rok rozpoczą ł  się n o w ą  k rzy w d ą ,  w y ­
rządzoną  n a rodow i po lsk iem u. Na p o d s ta w ie  u 
chw ały  dum y p e te rsb u rsk ie j  rząd  rosy jsk i w yk u p ił  
kolej w a rsz a w sk o -w ie d e ń sk ą  i z ap ro w ad za  w  jej 
zarządzie  rosy jsk ie  porządki.  T y s iące  P o laków , za 
jętych do tąd  przy tej kolei, p o s t ra d a  posady , lub 
b ę d ą  p rzen iesien i w  głąb  Rosyi a przy kolei, prze 
chodzącej przez kra inę  zd a w n a  p o lsk ą ,  u sad o w ią  
się rosyjskie  przybłędy. Język polski w  u rz ę d o w a ­
niu p o s tra d a  p ra w a  lub znacznie  będzie  ogra 
niczony.

Ufajmy, że nade jdz ie  chw ila  w  niedalekiej 
przyszłości, w  której w ym iec iem y z ziemi polskiej 
w szelk ie  rosyjskie  p lugac tw o .

Cesarz chory.

Gazety  codzień  z ap ew n ia ją  o znakom itym  
stan ie  zd row ia  cesarza. Lecz przyjęcia dw orsk ie  
ograniczono, a w  sp ra w a c h  u rzędow ych  n as tępca  
tronu  coraz w iększy  w p ły w  w yw iera .

Pom im o innych  zapew n ień  prasy , w iadom ośc i 
p o d a w a n e  z ust  do ust, s tw ie rd za ją ,  ze u s ę d z i ­
w ego m onarchy  w idoczne  jes t  w ielk ie  w y c z e rp a ­
nie sił i że zdrow ie  jego pozo s taw ia  bardzo  wiele 
do życzenia. Jes t  to już pub liczną  ta jem n icą ,  z 
k tó rą  w szyscy  p ow ażn ie  się liczą.

My, Polacy, szczerze życzymy cesarzow i 
F ranc iszkow i Józefowi, by jak najdłużej w  zdrow iu  
p an o w a ł ,  gdyż o kazyw ał nam  zaw sze  p rzychylność  
i rozum ia ł nasze  n a ro d o w e  dążenia.

Opozycya w  obozie stańczykowskim.

M iędzy posłem  prof. M ilew sk im  a jego s ta ń ­
czykow skim i w yborcam i z okręgu  k rak o w sk ieg o  
kuryi wielkiej w łasnośc i  pow sta ły  n ieporozum ien ia  
k tóre  n ied aw n o  dały po w ó d  do w ez w a n ia  prof. 
M ilew sk iego  przed  oblicze w y b o rc ó w  w  celu wza 
jem nych w yjaśn ień .

Prof. M ilewski, pos łuszny  w ezw aniu , zw ołał 
na dzień 4  s tycznia do K ra k o w a  sejm ik s p ra w o ­
zdaw czy  i tu  s tan ą ł  oko w  oko ze sw ym i prze 
c iw nikam i, na  k tórych  czoło w y su n ą ł  się sam  na­
m iestn ik  dr. B obrzyński. D y sk u sy a  w ykaza ła  taką 
różnicę zapa tryw ań ,  że prof. M ilew sk i w idzia ł się 
zm uszonym  złożyć m an d a t  poselsk i

C hociaż to przesilenie  odbyło  się w  stron 
n ic tw ie  s tań czy k o w sk iem , sp ra w ie d l iw o ść  każe 
przyznać, że jego przeb ieg  może służyć za naukę  
dla naszej dem okracyi. Pos łow i w olno  mieć zapa 
tryw an ia ,  jak ie  mu się podobają ,  ale w działa lności 
politycznej pow in ien  on być w y k o n a w c ą  tego  pro 
g ram u politycznego, na  po d s taw ie  k tórego m andat 
uzyskał. Z c h w ilą ,  gdy po se ł  sw oich  osobistych 
p rzekonań  nie może pogodzić  z p rog ram em  i tak  
ty k ą  sw ego  s tronn ic tw a , jes t  jego m oralnym  obo­
w iązk iem  m an d a t  poselsk i złożyć. Prof Milewski 
łudził  s ię ,  że s tańczycy  w ybrali  go pc em nie 
jako  s tańczyka, lecz jako  cz łow ieka, go r u ; - : e g o  
nad  innymi rozum em , dośw iadczen iem , n a u k ą  i że 
pozos taw iono  mu zupe łną  sw o b o d ę  działania. W y 
borcy  w yprow adzil i  go z błędu i dali w yraźnie  
poznać, że pragnęli  m ieć w  próf M ilew skim  dzia­
łacza  s tańczykow skiego . Prof. M ilew ski złożył więc 
w  ich ręce  m andat ,  bo nie chc ia ł  pośw ięc ić  sw ych  
p rzekonań  dla so lidarności partyjnej.

G dyby  p o s ło w ie  dem okra tyczn i tak  liczyli 
się z w o lą  w yborców , n ie jeden  z n ich  m usia łby  
m a n d a t  złożyć a w szyscy  byliby mniej sk łonnym i 
do przeróżnych  kom p ro m iso w y ch  koziołków.
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KURS PRZYGOTOWAWCZY
DO EGZAMINU

z b u c h a l t e r i i  pojedynczej i podwójnej amerykańskiej, ste­
nografii oraz prawa wekslowego, korespondencyi handlowej, ra­

chunków kupieckich i bankowych itp.,
zdawanego w c. k. Akademii handlowej w  Krakowie, Lwowie lub Wiedniu 
w języku polskim i niemieckim rozpoczyna się

w  Z a k ł a d z i e  p r z y g o to w a w c zy m

Maurycego SCHAPIRY
egzamin, nauczyciela buchalteryi

K ra k ó w , u lica  S ta ro w iś ln a  41
parter,

Wyżej w ymienionych przedm io tów  udzie la  ta k ż e  l is tow n ie  w jęyku niemieckim.
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Sojusz ludowców ze stańczykami.

M iędzy innem i prof. M ilew ski po tęp ia  sojusz, 
który w r. 1908 zaw arli  s tańczycy  z iudow cam i.

Sojuszu tego  w y p ie ra ł  się p. S lap ińsk i naw et 
w tedy, gdy  s tańczyk  pos. H u pka  w  sejmie go 
odsłonił. T e raz  na  zebran iu  d. 4 s tycznia  is tnienie 
tego  so juszu  s tańczycy  pub liczn ie  stw ierdzili  i 
podali  w arunk i,  oczyw iście  nie w szystk ie ,  um ow y 
ze S tap ińsk im .

Prof. Jaw o rsk i  w y jaśn i ł ,  że ludow cy  byli 
s tańczykom  potrzebni, bo sam i s tańczycy  nie po­
siadali dość  siły, aby  w y b o ry  p rzep ro w ad zić  po 
swej myśli. Z p rzem ów ien ia  nam ies tn ik a  d o w ia d u ­
jem y się , że pan  S tap ińsk i  zo b o w iąza ł  się p o p ie ­
rać  gorliw ie  k o n se rw a ty s tó w  aż w  19 okręgach  
w yborczych . Dalej w y zn a ł  nam iestn ik ,  że sojusz 
zaw ar to  w  celu zakończen ia  w alk i lu d o w có w  prze­
ciw obszarom  dw orsk im .

S tańczycy  w ięc  zrobili z ludow ców , dotąd  
ich w ro g ó w , nadal sw y ch  pop leczn ik ó w  i p a ­
chołków .

G dybyśm y byli s tańczykam i, pow iedzie libyśm y, 
że dobry  zrobili in teres.

Ale prof. M ilew ski nie p o c h w a la  tego  in te ­
resu  i so jusz z ludow cam i uw aża  za u chyb ia jący  
s tańczykom .

Dalsze po'ityczne wynurzenia prof. Milewskiego.

Prof. M ilew sk i nie so lidaryzuje  się ze s ta ń ­
czykam i co do zaus tryaczen ia  polityki polskiej  i 
służalczej uległości w o b ec  rządu.

Za to należy mu się cześć u w szystk ich  
p ra w y c h  Polaków .

W y s tą p i ł  też p rzec iw  p ro teg o w an iu  Ukraińców 
a zw alczan iu  moskalofilów, gdyż oba  obozy ruskie  
uznaje za rów no  w rogie  dla Polaków .

T u  już nie godzim y się się z p. M ilew skim  
i raczej p rzyzna jem y racyę  p. nam ies tn ikow i, k tóry 
uw a ż a  za obow iązek  sp o łeczeń s tw a  i rządu, bez­
w zg lędne  zw alczan ie  m oskalofilów , czyniących w 
kra ju  ogrom ne sp us to szen ia  przez p ro p ag an d ę  
rosyjską.

Dwa prądy konserwatywne.
Pog lądy  prof. M ilew sk iego  p rzed s taw ia ją  w 

g łów nych  zarysach  k ie runek  szlachty  podolskiej 
czyli tow. P odo laków , którzy w  sejm ie tw o rzą  ze 
s tańczykam i k lub praw icy , ale w  os ta tn ich  la tach 
znacznie  się od nich oddalili.

P od  w zg lędem  naro d o w y m  ten prąd  podolski 
o d p o w ia d a  w ięcej nas tro jow i spo łeczeńs tw a ,  cho­
ciaż n iep rze jednane  s tan o w isk o  w zg lędem  R usinów  
jes t  u jem ną  s troną  Podo laków .

P o d  w zględem  zap a try w ań  spo łecznych  Po- 
dolacy są  odcien iem  jeszcze w ięcej w stecznym , 
niż stańczycy.

N iezależność od rządu, w y b re d n o ść  w sp o ­
sobach  w alk i  politycznej, rze te lność  pub liczna  od 
szczegó ln ia  ich od stańczyków .

Nowy mandat dla p ro f  Milewskiego.

• Na drugi dzień po sejm iku  relacyjnym  prof. 
M ilew sk iego  odby ł się we L w ow ie  pogrzeb  ś. p. 
B rykczyńskiego , zas łużonego  w  w alce  narodow ej 
i w  p racy  gospodarcze j  obyw ate la ,  a posła  z w ie l­
kiej w łasnośc i  okręgu  S tan is ław sk iego .

Z araz  też rozeszła  się w iadom ość , że na to 
opróżn ione  miejsce poselsk ie  zap roszą  w yborcy  
prof. M ilew skiego .

Byłaby to d em o n s tracy a  p rzeciw  nam ies tn i­
kowi, k tóry n iew ą tp liw ie  przyczynił się głównie 
do w y w o łan ia  ostrego  s tarcia  s tań czy k ó w  z prof. 
M ilewskim .

O m an d a t  po prof. M ilew sk im  zam ierza  p o ­
dobno ub iegać  się dr. S te inhaus  ze Sanoka, b e n ­
jam inek  nam iestn ika .

Sesya sejmu.
Sejm zebra ł  się pod  w rażen iem  n iepow odzeń  

w  ro k o w an iach  ugodow ych  z Rusinami.
Przed  p a ro m a  tygodniam i rozw ażano  nawet, 

czy nie zajdzie kon ieczność  ro zw iązan ia  Sejmu. 
Radził o tern m arsza łek  i nam ies tn ik  w  W iedniu  
z p rezyden tem  m in is trów  i z m in is tram i P o lakam i. 
P o d o b n o  odstąp iono  od zam iaru  rozw iązan ia  Sej 
mu, ale dopiero  tok  ob rad  w  Sejmie okaże, czy 
będz ie  on zdolny do pracy.

Po secesyi R usinów  z su b kom ite tu  dla re 
formy w yborczej p rzedstaw ic ie le  s tronn ic tw  po l­
skich  p rzedysku tow ali  p ro jek t reform y Starczyń- 
skiego  i po w iększej części bez zmian go przyjęli. 
L udow cy  zgłosili votum  mniejszości, lecz zajm ują 
s tan o w isk o  chw iejne  i dw uznaczne .

Ze sfer n am ies tn ik o w sk ich  dają  się słyszeć 
głosy, że t rzeba  będzie  Rusinom  coś m a n d a tó w  
przyczynić  i dać  im u s tę p s tw a  w zakresie  ośw ia ty  
i sp ra w  kultura lnych  niejako na przyczynek, aby 
tym sposobem  pozyskać  ich ugodę na  o rdynacyę 
w yborczą , p rzyk ro joną  na korzyść  konse rw aty s tó w .

Ucieczka kapitana Luxa.
Kapitan  francuski, osadzony  w  tw ierdzy  Kładz- 

ko w  Ś ląsku p rusk im  za szp iegostw o, zdołał um ­
knąć  z w ięzienia  i pow róc ić  bezpiecznie  do F ran-  
cyi, gdzie u rządza ją  mu w ieik ie  ow acye. Dzienniki 
szeroko op isu ją  szczegóły ucieczki, które  francuscy  
publicyści jako  czyn boha te rsk i  sławią.

I cóż dziwnego, że S iczyńskiem u pow iodło  
się zbiedz z w ięzien ia  s tan is ław ow sk iego ,  jeśli n a ­
w et z fortecznych kazam atów , nadzw yczaj  pilnie 
strzeżonych, uc ieczka  jest  możliwa.

Uregulowanie pracy więźniów
Izba h an d lo w a  lw o w sk a  uchw ali ła  w nioski 

d ra  T raw iń sk ieg o  w  sp raw ie  u reg u lo w an ia  pracy 
więźniów  tak, aby w ięzien ia  nie k o n k u ro w a ły  z rę ­
kodzie ln ikam i. W ięźniow ie  pow inni zasp o k a jać  
jedynie  po trzeby  w ła sn e  zak ładu  karnego  a nie 
p rzy jm ow ać  żadnych  do s taw  dla innych w ładz  i 
instytucyi. P oza  zak ładem  należy w ięźn iów  za tru ­
dniać  robotam i polnemi, ziemnemi, melioracyjnemi, 
regu lacyą  rzek i po toków , czyszczeniem  ulic w 
m iastach, zgartyw an iem  śniegu, rąban iem  drzewa, 
sa d o w n ic tw e m , og ro d n ic tw em , p szcze ln ic tw em  i 
w orkow nic tw em .

Są to żądania ,  od n iepam ię tnych  czasów  p o ­
w tarzane , k tórych je d n a k  rząd nie uw zględnia , bo 
w  Radzie p a ń s tw a  posłow ie  nie w y w ie ra ją  o to 
w ie lk iego  nacisku , nie dba jąc  o żyw otne  in te resy  
rękodz ie ln ików .

Połączenie Podgórza z Krakowem.
P o now nie  podjęto  ro k o w an ia  o przyłączenie  

P odgórza  do W. K rakow a. T ym  razem posłużono  
się w ielką rek lam ą w  p ism ach  kra jow ych , o d w o ­
łując się do opinii sp o łeczeńs tw a  przec iw  opornym  
rajcom podgórsk im . M im o to s łychać, że Podgórze  
nie ustąpi, w o b ec  czego g łośno się mówi o p rze ­
p ro w ad zen iu  w  lutym w y b o ró w  w  tak im  kierunku , 
aby  uzyskać  w  Radzie p )dgórskiej w iększość  w ię ­
cej pow olną  naporow i K rakow a.

W  dyskusy i wyszło na jaw , że Podgórze  naj 
więcej o ds trasza  przykład gmin, p rzy łączonych  do 
K rakow a, k tórym  dano  bardzo  m ałą  rep rezen tacyę  
w  Radzie miejskiej i k tóre po m acoszem u się 
traktuje..

C hociaż w ięc M agis tra t  p ro s to w a ł  uporczyw ie  
nasze pod tym w zg lędem  uw agi, m ożna  do gospo  
darki gm innej za s to so w ać  przys łow ie : »W iedzą
sąsiedzi, jak  k to  siedzi*.

A bezs tronn ie  na  rzeczy patrząc, nie można 
się dziwić, że P odgórzan ie  ob aw ia ją  się losu o b y ­
wateli z gmin przy łączonych , k tórym  wcielenie do 
K rak o w a  pow iększy ło  Ciężary, a nie dało d o s ta ­
tecznych  korzyści.

K R O N IK A .
Ogólne Zgromadzenie Rękodzielników i Przemy­

s łow ców  odbędzie się we czwartek dnia 18. stycznia  
b. r. o godzinie 7. wieczór w lokalu Klubu rękodzieł 
niczo mieszczańskiego ul. św. Krzyża I. 7. parter. 

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zagajenie i wybór przewodnictwa.

2. Położenia rękodzielników i przemysłowców.
3. Kredyt rękodzielniczy.
4. Sprowadzanie obcych wyrobów.
5. Uchwały i wnioski.

Z powodu ważnych SDraw, które na zgromadze­
niu omawiane będą, upraszamy o liczne przybycie.

Sekretarz: Prezes:
Piotr Repetowski. Józef Górecki.

»Klub rękodzlelniczo-mieszczański* Na telegram 
gratulacyjny wysłany do Rzymu w  dzień konsekracyi 
biskupiej, nadesłał Książę Biskup Adam Sapieha n a ­
stępującą odpowiedź:

»Ksiądz Adam Sapieha serdecznie dziękuje za 
łaskawie nadesłane mu życzenia z powodu powołania 
go na  stolicę biskupią w Krakowie.

Takie same pismo otrzymał p. T o  m a s z  B uj  a s  
prezes stowarzyszenia polskich rękodzielników i prze­
mysłowców »Gwiazda*.

Wspólny Opłatek, urządza w niedzielę dnia -14. 
stycznia b. r. Stow. polskich rękodzielników i prze­
mysłowców »Gwiazda« w lokalu w łasnym  przy ul. 
św. Jan a  i. 2. II. piętro.

Magistrat protektorem drożyzny. Na cóż przy­
dadzą się wszelkie ubolewania nad drożyzną, t a k '  
dotkliwie przgniatającą wszystkie warstwy ludności - 
naszego miasta, jeżeli władze gminne, zam iast jej 
zapobiegać, same poniekąd wywołują zdrożenie arty­
kułów spożywczych.

Oto w ym owna ilustraeya do powyższego twier­
dzenia.

P. Kręcina, piekarz przy ul. Rajskiej, chciał sprze­
dawać w Rynku głównym chleb po 26 halerzy za 
kilogram i w tym celu udał się do magistratu  o po­
zwolenie. Tam, pomimo że jego cena chleba była 
niższą nawet od ceny Ludowej piekarni, sprzedającej 
chleb po 30 hal., zażądano od p. Kręciny, aby z góry 
złożył 50 koron za »placowe«. Trzeba zaś wiedzieć, 
że inni przekupnie płacą tylko po 8 halerzy za użycie 
ławki do sprzedaży pieczywa.

Jakie motywy kierowały świetnym magistra tem  
przy wydawaniu takiego Salomonowego wyroku— trudno 
się dorozumieć. W  każdym razie jednak chyba nie 
zam iar przyjścia z m ałą  choćby ulgą uboższej ludności, 
dla której chleb stanowi najważniejszy środek po­
żywienia.

Rada artystyczna, istniejąca jako organ doradczy 
rady miejskiej krakowskiej, względnie magistratu, od 
czasu utworzenia jej na  wniosek znakomitego poety- 
m alarza  śp. Wyspiańskiego, dotąd prawie, że nie dała 
znaku życia. Należy nad tem ubolewać ponieważ jest  
instytucyą w zasadzie potrzebną i staćby się mogła 
naprawdę pożyteczną. Jej wpływ decydujący okazałby ' 
się przez wyrażanie opinii w sprawach takich, jak 
np. wyznaczenie miejsca pod pomnik Kościuszki, re- 
s tauraeya  zabytków budowlanych i t. p. oraz w spra­
wie estetycznego wyglądu miasta. Szczególniej co się 
tyczy tego wyglądu, to począwszy od plantacyj a 
skończywszy na  napisach sklepowych, jes t  u nas b a r­
dzo dużo do zrobienia. .Zamierzając o tem  pomówić 
w przyszłości obszerniej, dziś zwracam y uwagę świet­
nego magistra tu  na  jedno tylko, a wianowicie na 
ortografię p o lsk i  w napisach sklepowych. N i e m i e ­
c k i e  błędy językowe i ortograficzne mogą pozostać, 
ale p o l s k i e  powinny stanowczo zniknąć, jeżeli nie 
m am y się rumienić przed tylu rodakam i z innych 
dzielnic, którzy co roku odwiedzają Kraków. Skoro 
rada  artystyczna niechce zająć się tą  drobną napozór 
ale w gruncie rzeczy dziś poważną sprawą, należącą 
niezawodnie do jej kompetencyi, to może zechciałby 
wdać się w nią magistrat.

P rzy  tej sposobności zwracam y również uwagę 
kogo należy, iż zakaz magistratu, wydany przed laty
a. zabraniający wywieszania napisów sklepowych nad 
chodnikiem, poszedł w zapomnienie. Już nietylko na 
Kaźmierzu i Stradomiu, ale naw et w śródmieściu 
wiele sklepów używa tego sposobu reklamy. Dzieje 
się to ze szkodą przyzwoitego wyglądu m iasta  oraz 
z niewygodą przechodniów, którzy zawadzają  p a ra ­
solami o zbyt nisko zawieszone szyldy tego rodzaju.

Wymierzanie podatków. Organa skarbowe r z ą ­
dów europejskich, nie jednakowo wymierzają podatek. 
W  państwie austryackiem są osławione fasye z do- 
wolnem prostowaniem a raczej śrubowaniem przez 
urzędy skarbowe. Zaś we Francyi, Szwajcaryi a n a ­
wet w Rosyi nie znają fasyi — ani osławionych spro­
stowań —  bo tam wymierzają podatek  na  podsta­
wie oszacowania dochodu z realności na pewien o- 
kres czasu —  najmniej na 5 lat.

Każdemu z gospodarzy wiadomo, jakie kłopoty 
spraw ia system austryacki. Jes t  on prz.yl.em obelgą 
dla obywateli, k tórym urząd skarbowy nie wierzy — 
pomimo, że pod słowem honoru fasyonu ją— te fasye 
podpisują najemcy pod grozą ustawy karnej.

W skutek tego właściciele realności, upominają 
się od daw na u Rządu o zmianę wymierzania poda-

Ir i
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po koron

a. Kraków, Grodzka L. 26.
Telefon 1596

Harry Fpommep KRAKÓW
UL. GRODZKA 9

p o l e c a :

swój fabryczny SKŁAD KAPELUSZY F. & C. Habiga, Wil­
helma P le ssa ,  Borsalino i z pierwszorzędnych fabryk. — 
Bielizna m ęska, Krawaty, Rękaw iczki oryginalne ang. itp.

C8ny najniższe

B ie l i z n ę  m ę s k ą  w y k o n u j e  w e d ł u g  m i a r y  i w z o r ó w .
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tków czynszowych. Odwołując się na  państw a cywi­
lizowane, żądają  wymiaru podatku domowo czynszo­
wego przez oszacowanie dochodu z realności .przez 
kotnisyę mieszaną, złożoną z urzędników skarbowych 
i obywateli wskazanych przez stowarzyszenia właści­
cieli realności.

Korzyść z tego byłaby obopólna, tak dla wła­
ścicieli realności, jak  i dla urzędów skarbowych.

Obywatele pozbyliby się układania fasyi, nie by­
liby narażeni na obelgę i widzimisię przez nieroz­
ważnego skarbowca, który fasye złożone pod słowem 
honoru gospodarza i lokatora dowolnie zmienia — 
śrubując dochody z czynszu do wysokości, o jakiej 
się gospodarzowi ani nie. śni.

Zaś urzędy skarbowe miałyby o połowę mniejsze 
czynności, zyskałyby na  powadze w społeczeństwie, 
a na  urzędników skarbowych nie spoglądanoby tak, 
jak  ongi na  celników biblijnych.

Ściąganie podatków i sposób tegoż, odbywa się 
bez najmniejszych litości, bez zupełnej rozwagi, a 
z całą  bezwzględnością.

Mamy dowody, gdzie pilny sekwestrator d w a 
r a z y  podatek od obywateli wydusił, m am y  przykła­
dy, gdzie od nowo wybudowanej kamienicy ściągają 
dwa la ta  pełny podatek, chociaż nowe domy wolne 
są od podatku na lat 12. Ale o tern sekwestratorzy 
nigdy wiedzieć nie chcą; im chodzi głównie o to, aby 
jaknaj więcej złupić z obywatela.

W  Krakowie szczególnie wydelikacono system 
skubania żywcem i doprowadzono go do takiej do­
skonałości, że dzisiaj tylko wskazać ofiarę, płacącą 
podatki, a pewni być możemy, że za kilka dni sekwe­
stratorzy n a  niej ani jednej szmatki nie zostawią. 
W yznacza  się naw et renumeracyę dla tych, którzy 
zręczniej i dzielniej złupią obywatela. lin pilniejszy i 
sprytniejszy sekwestrator, tern większa renumeracya! 
Radzimy jeszcze zaprowadzić nie pensyę i renum e­
racyę dla sekwestratorów, ale wprost procent, a. mo 
żerny być bezpieczni, że wtenczas tropienie zwierzyny 
płacącej podatki na  dobre się rozpocznie.

Z karnawału. Związek sądowych oficyantów dla 
Galicyi zachodniej »Ster« w Krakowie urządza w dniu 
1 lutego b. r. w Sali Strzeleckiej zabawę taneczną. 
W ynik  tejże już  dziś zapowiada się poważnie ze 
względu n a  wielką ilość zaproszeń rozesłanych do 
wszystkich sfer urzędniczych, adwokackich, przemy­
słowych i kupieckich nietyłko miejscowych, ale i za­
miejscowych. ,

Również i Slow. »Gwiazda« zapowiada barwne- 
mi afiszami zabawę kostyumowę na  dzień 17 lutego 
b. r. w Salach Sokoła Krakowskiego. Zabawy »Gwia­
zdy* m ają  swoją tradycyę i cieszą się wielką frek- 
wencyą publiczności.

Ula jednej i drugiej zabawy wydaje komitet bi­
lety i zaproszenia codziennie między godziną 6 —9 
wieczór w lokalu Stow. Gwiazda ul. św. Jan a  L. 2
II. piętro.

Nowe dzienniki w Krakowie Po mieście kur­
sują pogłoski, że p. prezydent Leo z gronem bliżej 
nie wymienionych zwolenników politycznych, nabył 
od p. Szczepańskiego »Nowiny« i zam ierza je zamie­
nić na  wielki organ polityczny. Jaką  będzie barw a 
Lego organu — na  razie niewiadomo, gdyż jego no- 
wonabywca dotąd sam  wyraźnej barwy politycznej 
nie posiada. Był naprzód konserwatystą, potem demo­
kratą. Teraz, zdaje się, że m a  zam iar stworzyć nowe 
stronnictwo, którego sam  będzie alfą i omegą. Faktem 
jest, że od wiosny ubiegłego roku »Nowa Reforma* 
przestała  być gramofonem dra Lea, pomyślał więc o 
sprawieniu sobie nowego instrumentu.

Brugim dziennikiem będzie obecny miesięcznik 
»Straż Polska«, która, przeszedłszy — podobno — 
w ręce wszechpolaków, stać się m a  ekspozyturą »Sło­
wa polskiego« nie mogącego dotąd zdobyć sobie po­
słuchu w Galicyi zachodniej.

Nasze pociechy. Wcześniej dziś źyć zaczyna 
młode pokolenie. Byłby to objaw bardzo pożądany, 
gdyby polegał na  wcześnem rozwinięciu uinysłowem 
młodzieży. Niestety rzecz się przedstawia odmienniej 
nieco. Uczniowie gimnazjalni, zam iast się uczyć i 
pracować nad sobą, bawią się weselej, aniżeli starsi 
wiekiem i dojrzali ludzie. Jeżeli się wejdzie do któ­
rejś z drugorzędnych restauracyi w mieście, wszędzie 
tłoczą się młodociani a naw et niejednokrotnie mun 
durki gimnazjalne. Bilardy w takich re s tau rac jach  sa 
w oblężeniu, alkohol pod różnemi postaciami ma 
wielkie powodzenie, a krzyk i hałas panuje wprost 
nie do zniesienia. Buńczuczne miny niedorostków 
świadczą, że niebezpiecznie byłoby wejść im w dro­
gę. Smutek bierze, patrząc na marnowanie  się takiej 
młodzieży, k tóra  widocznie niedostateczną posiada o- 
piekę domową i szkolną. Zepsucie ogarnia coraz to 
liczniejsze rzesze młodzieży i gimnazylistów, jedni 
drugich ciągną na  hulanki. Winę w tym wypadku 
ponoszą pp. restauratorzy, którzy pozwalają ha  hu­
lanki uczniów w swoich lokalach i rozpajają  ich, byle 
tylko coś zarobić. Prawda, że magistra t wydał roz­
porządzenie, zabraniające gry w bilard i zabaw w re-

'stauracyach młodzieży szkolnej, lecz tych rozporzą­
dzeń wcale niedopilnowuje. Rodzice powinni lepiej 
czuwać nad synami swoimi, jeżeli pragną doczekać 
się z nich pociechy i wychować ich na  pożytecznych 
członków społeczeństwa, Pytanie, skąd młodzież bie­
rze pieniądze na  tego rodzaju ekscesy? Tu winni są 
antyk warze, kupujący za bezcen książki szkolne od 
uczniów.

Prócz zabawy po szynkowniach uprawia nasza 
młodzież jeszcze’ inny rodzaj rozrywki, bawi się m ia­
nowicie w ulicznych Don Juanów. Przed szkołami 
żeńskiemi kręcą się w mundurkach gimnazyslnych 
dzieciaki. Panicze ci nie dają formalnie przejść spo­
kojnie ulicą dziewczętom, zaczepiają je  nieraz w spo­
sób wprost nieprzyzwoity, wciskają do książek liściki 
miłosne, wogóle upraw iają  flirt zam iast się uczyć i 
pracować. W szakże ła two byłoby tym faktom zapo- 
biedz, trzeba trochę dobrej woli także ze strony o 
pieki domowej jakoteż i szkolnej.

Lekarstwo przeciw opilstwu Lekarze w Paryżu 
podobno odkryli surowicę leczniczą, która  zastrzyk- 
nięta pod skórę nałogowym pijakom, wywołuje w nich 
obrzydzenie trunków. Odkrycie to, byłoby istotnie wiel- 
kiem dobrodziejstwem dla ludzkości. Ileż to w samym 
Krakowie przydałoby się tych wstrzykiwań.

Pod adresem c. k. Komendy korpuśnej w Kri 
kowie. Wieczorem dnia 6 b. m. liczniejsze towarzy­
stwo, składające się z mężczyzn i kobiet, wracało 
z teatru miejskiego ulicą Lubicz. W  pobliżu podkopu 
kolejowego, jak  zwykle słabo oświetlonego, w zm ian­
kowane towarzystwo zostało napadnięte przez gro­
madkę pijanych żołnierzy, między którymi znajdo­
wało się dwóch podoficerów od artyleryi. Na krzyk 
napadniętych szczęśliwym trafem nadbiegło z pomocą 
kilku przychodniów. Ujrzawszy ich, napastnicy scho­
wali dobyte szable do pochew i cofnęli się, napełnia­
ją c ,  ulicę wrzaskiem i przekleństwami.

Z opisem podobnych wybryków spotykamy się często 
w prasie. Świadczy to niestety o niskim poziomie kultur- 
nym ludzi, dopuszczających się podobnych wykroczeń, 
wobec spokojnej ludności cywilnej a  następnie daje dużo 
dom yślen ia ,  j e ż e l i  w t y c h  w y k r o c z e n i a c h  
b i o r ą  u d z i a ł  p o d o f i c e r o w i e .  Państwo dla 
korpusu podoficerskiego ponosi tyle ofiar, które w na j­
bliższej przyszłości m ają  być znów zwiększoue i tyle 
rachuje na  podoficerów, jako bezpośrednich »wycho- 
wawców« żołnierza, iż odnośne władze powinny z przy ■ 
kładną surowością karać tych, co zam iast świecić 
swym podkomendnym przykładem, biorą udział w ich 
pijatykach i burdach. Społeczeństwo zaś m a  wszelkie 
prawo żądać, aby armia, kosztująca olbrzymie sumy, 
sta ła  się już raz instytucyą, z której powinny zni­
knąć dawne tradycyę żołdactwa.

Marny niepłonną nadzieję, że obecny komendant 
korpusu, jego eksc. marsz, polny por. Bóhm-Ermoli, 
sympatycznie przyjęty przez ludność miejscową, po­
trafi u trzymać w karności swych podwładnych wszel­
kiego stopnia oraz wskrzesić stosunki z czasów n. p. 
gen Albori‘ego, gdy wybryki żołnierzy krakowskiej 
załogi należały do rzadkości..

„Księga Adresowa dla miast Wielkiego Krakowa 
i Podańrza“ wydana przez Stefana Mikulskiego, ro ­
cznik VII, na  rok 1912, wyjdzie z druku w dniu 15
b. m. Adres wydawnictwa: Kraków, ul. Szewska L. 14.
1. piętro. Telefon 1200.

Poczuwamy się do obowiązku poświęcić kilka 
słów nowo przeniesionej i rozszerzonej fabryce wy­
robów żelaznych p. Józefa Góreckiego. Fabryka ta  
istniejąca już  22 lat, została przeniesiona z dniem
15. grudnia 1911 r. do Podgórza na  Zabłocili i dzięki 
zaopatrzeniu w najnowsze maszyny tak do wyrobów 
z drutu jak  i artystycznego ślusarstwa, stanęła  na 
równi z innemi zagranicznemi fabrykami, czem słu­
sznie chlubić powinniśmy się. Do wybudowania i urzą­
dzenia tej fabryki przyczyniły się bardzo krajowe 
fundusze przemysłowe, za  co p. J. Górecki jako prze­
wodniczącemu t. j. Jego Ekscelencji p. Marszałkowi 
Badeniemu i innym członkom komisyi publiczne złożył 
podziękowanie. Nowo odnowionej fabryce życzymy 
jak  najlepszego rozwoju.

Magistrat popiera fuszerstwa. Otrzymujemy n a ­
stępujące pismo: Magistrat rozpisuje na wykonywanie 
robót magistrackich licytacje, w czasie oznaczonym 
przez m agistra t  wnoszą rękodzielnicy oferty i skła­
dają przeznaczone kaucye.

Tymczasem magistrat często roboty wykonuje 
we własnym  zarządzie, bierze ludzi z pod Sukiennic 
do wykonywania robót, naw et trudniejsze roboty m u ­
rarskie. bywają  tak wykonywane. Tak samo oddaje 
się roboty lakiernicze nieukwalifikowanym majstrom. 
Podobne praktyki odbywały się przy urządzeniu »Mle- 
czarni miejskiej« na  placu Jabłonowskich, gdzie tylko 
zawdzięcza się energicznemu inżynierowi, który do­
łożył wiele starań, aby roboty lakiernicze ukończyć 
i z tych powodów roboty te jako tako wypadły. Zaś 
majstrowie nie m ają  czem ludzi zatrudnić i muszą 
opłacać swych robotników.

Niewłaściwość. Niektórzy funkeyonaryusze m a­
gistratu krakowskiego, oprócz obowiązków wskazanych 
przez ich stanowisko urzędowe, podejmują się wspót- 
pracownictwa w interesach osób prywatnych. Czy 
takie współpracownictwo przewidziane jes t  przez p ra ­
gmatykę służbową —  wolno powątpiewać. Między 
innymi, szczególną opieką tych panów, którzy wedle 
przysłowia »dwie sroki ciągną za ogon«, cieszy się 
Biuro zam awiań biletów teatralnych i koncertowych 
a zarazem  Biuro ogłoszeń przy placu Maryackim. 
Pewien funkeyonaryusz magistracki, lubujący się w efek­
townych uniformach, nietyłko sam gorliwie zbiera 
ogłoszenia dla owego Biura, ale nawet oddaje swoich 
podwładnych na  jego usługi. Sądzimy, iż byłoby lepiej 
aby wzmiankowany funkeyonaryusz obracał znaczne 
zapasy swej energii życiowej na  dokładniejsze speł­
nianie obowiązków. Mielibyśmy wówczas mniej błota 
i śniegu po ulicach, na co wciąż lecz bezskutecznie 
skarżą się mieszkańcy Krakowa.

Cyrk Edi s m a bezpieczeństwo publiczne. Jedyny 
w tej chwili kinematograf w Krakowie, przynoszący' 
ogromne zyski swemu właścicielowi, jest  tak brudny 
i tak wiele pozostawia do życzenia pod względem 
bezpieczeństwa, że polieya i magistrat, powinnyby 
zająć się sprawą jego uporządkowania. Już z zewnątrz 
tea tr  ten przedstawia się jako wstrętna buda drew­
niana, zanieczyszczona dookoła w niemożliwy sposób, 
wnętrze zaś jego odpowiada w zupełności zewnętrzne­
mu wyglądowi. Na gałeryi podczas przedstawień 
w dnie świąteczne panuje przepełnienie i ścisk, jaki 
trudno sobie wyobrazić, gdyż bilety wstępu wydawane 
są widocznie bez ograniczenia. Na wypadek ognia, 
lub tylko popłochu, musi przyjść w tym  budynku do 
katastrofy, o którą, jak  uczą przykłady, w kinema­
tografie tak  łatwo. Jeżeli np. we Lwowie, gdzie jest  
dziesięć tego rodzaju przedsiębiorstw, wszystkie utrzy­
m ywane są w porządku, to dlaczegożby jeden kine­
matograf w Krakowie nie mógł być należycie utrzy­
mywany pod względem porządku i bezpieczeństwa? 
Zanim więc stanie się jakieś nieszczęście, niechaj 
odnośne władze za jm ą się nieporządkami w Teatrze 
Edisona i zmuszą jego właściciela, by się zastosował 
do istniejących przepisów ogniowych i aby jego b u ­
dynek nie miał na zewnątrz wyglądu miejsca ustę­
powego.

W sprawie założenia Innku właścicieli domów.
W  poprzednim numerze poruszyliśmy myśl utworze­
nia »Banku właścicieli dómów« i w tej sprawie otrzy­
maliśmy od Towarzystwa właścicieli realności w K ra­
kowie następujące pismo: »Podajemy do wiadomości 
iż myśl założenia Banku właścicieli realności powstała 
w Wydziale Towarzystwa właścicieli realności jeszcze 
w r. 1910 i że na  skutek uchwały tegoż Wydziału, 
polecono speeyalnej komisyi wypracowanie odnośnego 
statutu. S tatu t został już wypracowany i w najbliż­
szym czasie instytucyą taka wejdzie w życie« Bardzo 
dobrze, iż tą spraw ą Towarzystwo właśc. realności 
energicznie się zajęło, gdyż właśnie Towarzystwo 
właśc. realności jes t  kompetentne w tej akcyi. Ze swej 
strony służymy poparciem tejże akcyi i upraszamy
0 przysłanie nam  komunikatów.

Biuro administracyi rea'ności. Towarzystwo w ła ­
ścicieli realności, ulegając życzeniom wielu właścicieli 
domów, wprowadziło z dniem 1. stycznia 1912 roku 
przy swojem biurze (Karmelicka 1. 15. I. p.) oddział 
admistracyi realności. Obowiązkiem tego oddziału 
jest: 1) wykonywać powierzone adm inis trac je  przez 
osoby dające pod każdym względem odpowiednią 
gw arancję ; 2) fachowe załatwianie spraw wchodzą­
cych w zakres administracyi jakoto: sprawy podatko­
we, fasye do podatku domowo czynszowego, osobisto- 
dochodowego i rentowego, listy główne i szczegółowe, 
umowy z lokatorami i t. p.; 3) Wogóle załatwianie 
wszystkich spraw w zastępstwie, właścicieli i właści­
cielek jak  n. p. interweneye u władz i. t. p.

Biuro takie m a  wielką racyę bytu, bo często 
zdarza się, że właściciel, nie znający dobrze stosun­
ków panujących, narażony jest  na  wyzysk czy to ze 
strony samych lokatorów, czy administratorów, dodać 
należy również, że zadaniem nowo utworzonego biura 
jest  zyskiwanie jak  największego zaufania u właści­
cieli realności, przez możliwe sumienne załatwianie 
spraw i usuwanie wszystkich nieprzyjemności, na jakie 
niedoświadczony właściciel często je s t  narażony.

Związek katol właścicieli realności na Zwie 
rzyńcu urządził w niedzielę »Opłatek* w pięknej salce, 
jak ą  od niedawnego czasu posiada w Willi »Sierotka«. 
Salkę przybrano pięknie świerkami, a przy trzech 
wielkich stołach zasiadło przeszło sto osób.

Pierwszy do zebranych przemówił ks. kanonik 
Pilehowski, składając serdeczne życzenia zebranym
1 zachęcając do zgody i wspólnej pracy. Następnie 
łam ał się ze wszystkimi Opłatkiem. W  ciągu uczty, 
do której następnie wszyscy zasiedli, przemawiali 
i wznosili toasty pp: prezes Sikora, Olewiński, Tcho­
rzewski, Polew ka, Stączek, ks. Mytkowicz, Boba, 
Russek, Matz, Jan  Kanty Chwastek, Zbroja, Barański. 
Uroczystość nader podniosła i ożywiona, dzięki za­
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biegom Zarządu i Związku i pp.: Karollów, którzy 
ofiarowali w domu swoim lokal dla Związku i zajęli 
się przygotowaniem.

Kura społeczny. Sekretaryat chrześcijańsko-spo­
łeczny, chcąc wykształcić nowe siły do publicznej 
pracy i społecznej działalności prosił kilku wybitnych 
działaczy społecznych, by podali elementarne zasady 
kwesty i i pracy społecznej, oparte o program  ehrze- 
ścijańsko-socyalny, szerszym w arstw om  ludności.W s­
chodząc z założenia, że ruch chrześcijańsko-społeczny 
w kraju musi zapewnić sobie przyszłość i swój roz­
wój, prosi Sekretaryat, by we wszystkich wykładach, 
mającego się odbyć w czasie najbliższym kursu, członko­
wie katolickich stowarzyszeń brali udział. W ykłady 
połączone z dyskusjami, odbywać się będą codzien­
nie od godziny 7 wieczorem w donm robotniczym. 
Udział we wszystkich wykładach jes t  bezpłatny, a 
wpisowe wynosi dwie koron. Gdyby dostateczna liczba 
członków ze stowarzyszeń poza Krakowem istnieją­
cych zgłosiła się na  kurs, kierownictwo kursu  u rzą­
dzi Seminaryum i bibliotekę dzieł socyalnych na czas 
wykładów.

O dniu rozpoczęcia kursu będzie podana w ia­
domość w -Tygodniku mieszczańskim*.

Mieszkanie a zdrowie młodzieży szkolnej Jeżeli 
przeglądniemy statystyki zdrowotności w  szkołach, 
przekonamy się, jak  mały jes t  procent młodzieży cał- 
kiem zdrowej. Działalność w zakresie liygieny szkol­
nej w obecnej dobie stoi wcale wysoko, jednak myśl 
dzisiejszego hygienisty nie może ograniczać się do 
samej szkoły. Badania szkolne wykazały, że bardzo 
dużo chorób szerzących się wśród młodzieży, nie da 
usunąć się przez należyte oświetlanie i przewietrzanie 
sal szkolnych lub nawet wydalanie osobników słabych 
ze szkoły, lecz że kwestya mieszkań gra tutaj ogromną 
rolę. Wiele powag lekarskich, zajmujących się zdro­
wotnością szkół, kładzie silny nacisk na  mieszkanie 
młodzieży, również stwierdza, że prawie 12 prc. dzieci 
przychodzi do szkół zupełnie nierozwiniętych. Na 
zdrowie dzieci wpływa' nadzwyczaj dodatnio odżywia­
nie tych w pierwszym roku życia piersią matki, a 
ciasne, ciemne, wilgotne pomieszkania działają wprost 
zabójczo na  młode, jeszcze nierozwinięte organizmy. 
Prof. Dr Siegert na  zeszłorocznym kongresie w Dreźnie 
stwierdził, że śmiertelność niemowląt powodują więcej 
złe mieszkania, aniżeli nawet złe mleko i dopóki 
kwestya hygienicznych mieszkań nie zostanie zała t­
wioną, dotąd o poprawie zdrowotności u dzieci szkol­
nych mowy być nie może.

Co roku pękają rury wodociągowe a zatem tra  
dycyjnie i w tym  nowym roku musiał Kraków być 
pozbawionym wody. Mieszkańcy bardzo byli nieza- 
pokojeni i musieli gotować śniadania ze stopionego 
śniegu,* aż pojawiły się ogłoszenia z Magistratu, że 
wszystkim właścicielom studzien, wolno czerpać wodę. 
Jak  widać z tego Świetny Magistrat bardzo jest do­
brym opiekunem mieszkańców i w razie braku wody 
pozwala im czerpać ze studzien. Jaką  je s t  przyczy­
na  pękania rur, to zapewne ludzie fachowi mogą 
objaśnić, my tylko skonstatujemy fakt, że rury ciągle 
pękają i to tylko w Krakowie, i przyznać musimy, 
że n. p. w czasie większego pożaru, mogą wyniknąć 
z braku wody bardzo dotkliwe straty. Można przecież 
temu zapobiedz czy to założeniem silniejszych rur, 
ewentualnie założeniem rury rezerwowej, któraby 
w razie pęknięcia jednej, doprowadzała wodę do miasta. 
Poruszyć również musimy kwestyę zbiorników wody 
w teatrze  miejskim. Nad sceną są umieszczone dwa 
zbiorniki na  wodę w razie pożaru, otóż po pęknięciu 
rury na  Zwierzyńcu, spostrzeżono, że wody w zbior­
nikach zupełnie nie było i dopiero m aszyną parow ą 
musiano wodę pompować na górę. Czyż nie jes t  to 
lekceważenie bezpieczeństwa publicznego w tea trze?

Stowarzyszenie katolickich majstrów krawieckich 
i krawczyń, składa niniejszem podziękowanie wszyst­
kim, którzy się w jakikolwiek sposób przyczynili do 
urządzenia »Gwiazdki« dla podupadłych krawców, 
wdów i dzieci po krawcach, a  mianowicie: W nym  
Panom  kupcom za datki, szanownemu Zarządowi 
Klubu rękodzielniczo - mieszczańskiego za udzielenie 
bezinteresownie lokalu, p. cechmistrzowi Z. Siemkowi 
z córką za gorące zajęcie się wieczorkiem pp. Felicyi 
i Maryi W ędrychównym, jak  również W P. którzy 
swą deklamacyą i grą na  fortepianie przyczynili się 
do urozmaicenia tego wieczorku.

Konkursa hippiczne w Krakowie: Wieiki wyścig  
myśliwski i popis skoków na wysokość. Komitet 
Galicyjskiego Klubu Jazdy Panów  uchwalił na  odby­
tem posiedzeniu odbyć w dniu 16 m aja  b. r. na  placu 
wyścigowym X-ty Konkurs hippiczny, czyli popisy 
w jeździe konnej oraz skakaniu przez przeszkody. 
W  tymże sam ym  dniu odbędzie się wielki wyścig

myśliwski, podczas którego totalizator czynnym będzie 
jakoteż po raz pierwszy »Konkurs skoków koni na 
wysokość« wyposażony trzem a nagrodami honorowemi.

Konkursa hippiczne z dotacyą 2550 koron oraz 
12 nagrodam i honorowemi, między któremi wysokiej 
artystycznej wartości od Jego Apostolskiej Mości 
Cesarza, Ich Ces. i król. W ysokości Arcyksiążąt, W ładz  
wojskowych oraz od zwolenników sportu.

»Wielki wyścig myśliwski« o mecie 4.000 metrów, 
wyposażony będzie 400 koronam i oraz trzem a hono­
rowemi nagrodami. Termin mianowań do ogólnych 
konkursów i »wielkiego wyścigu myśliwskiego« przy­
pada  na  dzień 4 m a ja  b. r. Do »Wielkiego wyścigu 
myśliwskiego« oraz »Skoku na  wysokość« można 
powtórnie zgłosić konie do 7. m a ja  b. r. do godź. 11. 
przed południem za opłaceniem podwójnego wpiso­
wego.

Maczanie języków w mleku. Od mieszkańców 
Podgórza i Dębnik otrzymujemy pismo z prośbą o 
umieszczenie:

Od dłuższego czasu, ku największemu oburzeniu 
mieszkańców panują  stosunki targowe obrzydliwe. 
W  szczególności uwagę zwraca  sprzedaż mleka z p rak ­
tykowanym z dawna sposobem próbowania. Ponieważ 
sprzedawane mleko przez wieśniaczki znane jest 
z dobroci i zawartości wody studziennej lub rzecznej, 
nikt z kupujących na  targu nie kupi go, dopóki nie 
spróbuje. W  ten sposób, tak  panie jak  i służące 
obchodzą rzędem kobiety, które nalew ają  po trochu 
mleka do kwarty, i kto tylko m a  zam iar kupić pró­
buje, resztę zaś wlewają kobiety z powrotem  do 
dzbanków. W  godzinach późniejszych kto przyjdzie 
po mleko m a  je  już wypróbowane, kilkanaście osób 
popłukało nim, usta, kilkanaście jeżyków zmaczano, 
a  resztki niewypitego zmieszano w konewce. Kontrolor 
targowy jes t  wprawdzie, ale w tej sprawie nie inter- 
wenijuje wcale. Nie można mu zarzucać nieczynności, 
bo niedawno temu odebrał zanieczyszczoną i zardze­
wiałą blaszankę kobiecie, podeptał j ą  nogami ku 
ogólnemu zgorszeniu wiejskich kobiet i przekupniów, 
ale było to trochę za późno, bo mleko z niej wy- 
sprzedała. Sądzimy, że władza m iasta  i dobra wola 
funkcyonaryuszy targowych dużo w tej sprawie zrobić 
może, a mieszkańcy bez obrzydzenia kupować będą 
mogli mleko próbując łyżką, jak  to w Krakowie za­
prowadzono.

Czasopisma w naszych kawiarniach. Z przykrością 
m usimy stwierdzić fakt, że będąc czy to w kaw ia r­
niach, czy w cukierniach i zażądając dzienników, 
o trzymujemy większy o wiele procent gazet niemie­
ckich aniżeli polskich. Do napisania  tego artykułu 
skłoniła nas ta  okoliczność, że kilka polskich pism 
wydawanych nadzwyczaj starannie, musiało z braku 
p renum eratorów  przestać wychodzić. Nie chcemy zu­
pełnie granic tu takich pism jak: »Kunst filf alle«, 
»Jugend« lub »Moderne Kunst« czasopisma te wy­
dawane są tak  starannie i artystycznie, że jes t  wprost 
obowiązkiem każdego inteligentnego człowieka z nimi 
się zapoznać, jednak  czy takie p ism a jak: »Garten- 
laube«, »Buch fur alle«, »Floli«, »Bombe«, »Wiener 
Karikaturen« i inne, czy powinny być protegowane 
u nas Polaków i nieraz swemi wyzywającymi ilusra- 
cyami gorszyć młodzież ? albo czy fotografie w róż­
nych pozach władców i bohaterów niemieckich, m ają  
n am  sprawić m iłą  lekturę?

Dlaczego znosimy te p ism a i nie żądam y wy­
łącznie czasopirm polskich, kiedy m am y ich bardzo 
wiele, i np. taką  »Wieś ilustrowaną« nigdzie nie m o ­
żemy dostać, chociaż jes t  wydawaną wprost luksu­
sowo. Oprócz tego »Ziemie*, »W szechśw ia t«, »Bie­
siadę literacką«, Wędrowiec«, Krytykę*, »Sfinks*-. 
»Swiat«, »W iedza  i postęd« i inne, czyż możemy 
uważać za gorsze od czasopism niemieckich? Pozo­
stawiając tę kwestyę do rozważenia czytelnikom, do­
łączam y się tylko do zniewalania właścicieli kawiarń, 
by p ism a niemieckie zastępywali wydawnictwami 
polskiemi, przez co te nie będą narażane n a  zgubę, 
a  pomijając już naw et tę sprawę czysto materyalną, 
powinien się każdy właściciel kawiarni, Polak, przy­
znać, że kultury i li teratury niemieckiej w swych lo­
kalach szerzyć niepowinien i do pewnego czynu oby­
watelskiego jako Polak  poczuwać się musi.

Jak popiera się przemysł krajowy. Codziennie 
słyszymy głosy, nawołujące nas do kupowania wy­
robów krajowych, wiemy o tern dobrze, że stan eko­
nomiczny w Calicyi rozwinąć się nie może, jeżeli 
setki tysięcy koron wysyłamy za wyroby obcym, a 
o popieraniu tutejszych towarów zupełnie zapominamy. 
Przedewszystkiem byłby już najwyższy czas, by nowe 
kawiarnie i restauracye, urządzane nieraz z nadzwy­
czajnym komfortem, zam awiały  meble, lustra, naczy­
nia i t. p. u firm naszych a nie sprowadzały z za­

granicy. Np. w kilku nowo założonych kawiarniach 
krakowskich, płacono za  same naczynia z białego me­
talu po 15.000 kor., podczas gdy istnieje u nas w Kra­
kowie bardzo wielka fabryka naczyń ze s rebra  pla­
terowanego. Również mogłyby restauracye mieć nazwy 
mniej kosmopolityczne, i zapewne wszyscy woleliby 
czytać nad restauracyą napis polski a nie takie na­
zwy jak  »Eldorado«, »Nev ńork«, »Splendid«, »Union«, 
»Belveder« i t. p. .

W sprawie założenia banku właścicieli do­
mów. Odnośnie do notatki w kronice num eru dru­
giego naszego pisma 1912 roku pod powyższym 
tytułem, dochodzi nas wiadomość, że istniejąca już 
w Krakowie od 10 lat poważna instytucya »Bank 
ziemski w Krakowie« ograniczająca się dotąd na re- 
gulacyę interesów własności ziemskiej, zam ierza roz­
szerzyć swoje agendy i w dziedzinie interesów w ła­
ścicieli domów. Myśli tej przyklasnąć należy, gdyż 
nieruchomość miejska zyskałaby od razu poważną 
instytucję, znaną w sferze ziemian z obywatelskiej 
działalności, a przejęty tym  duchem Bank odda nie­
wątpliwie znaczne usługi właścicielom domów w K ra­
kowie.

Od pp : dra Zygmunta Ehrenpreisa i dra Arnolda 
Ehrenpreisa otrzymujemy następujące pismo:

S p r o s t o w a n i e .  Jako jedyni Drowie Ehren- 
preisowie upraszam y na  podstawie § 19 ust. pras.
0 umieszczenie w najbliższym numerze »Tygodnika 
mieszczańskiego* następujące sprostowanie notatki, 
k tóra  pod tytułem »Uderz w stół —- nożyce się 
odezwą« pojawiła się w numerze Szan. p ism a z dnia
1 stycznia 1912 roku. »Nieprawdą je s t  by którykol­
wiek z nas napisał do Redakcyi »Tygodnika miesz­
czańskiego* list o treści podanej w tymże piśmie 
numerze I, z daty Kraków, 1 stycznia 1912 roku 
w szczególności w notatce pod tytułem  »Uderz w stół 
—  nożyce się odezw ą« lub by którykolwiek z nas 
kiedykolwiek do R e d a k c y i»Tygodnika mieszczańskiego* 
listy pisywał. Przypuszczam, że Szan. Redakcya ule­
gła w niniejszym wypadku mistyfikacyi, zaś do wy­
śledzenia prawdy chętnie ofiarujemy naszą pomoc.

Z poważaniem 
Dr. Zygmunt Ehrenpreis,

Dr. Arnold Ehrenpreis.
Dla wyjaśnienia sprawy dodajemy, że odnośny 

iist, podpisany: »Dr. Ehrenpre is«, jes t  w naszym po­
siadaniu wraz z kopertą. Je-'oJi więc pp. Ehrenpeiso- 
wie interesują się wymienionym listem —  to niechaj 
łaskawie zechcą do nas się pofatygować. Zaznaczamy 
przy tem, że zasadniczego stanowiska, zajętego przy 
nas w artykule rekrymiuowanym, nie zmienimy, tj., 
że zawsze będziemy występowali jaknajostrzej, ile­
kroć zajdzie potrzeba oddać pod sąd opinii publicz- 
nei protektorów obcego rękodzielnictwa.

D r u g a  k s ię g a  p e n ta te n c h u  M o jż e sz a  w p r z e ­
k ła d z ie  e s p e r a n c k im , w yszła  nak ładem  firmy 
H achette  & Co w  Paryżu. P rzek ładu  do k o n a ł  Dr 
Zam enhof, który już daw nie j  w y d a ł  t łóm aczenie  
e spe ranck ie  innych części biblii.

W szystkie  u tw ory  Z am enhofa  są  dla e speran-  
ty s tó w  na całym św iecie  w zorami p o p ra w n e g o  
stylu esperanck iego , a ukazan je  się każdej nowej 
jego książki daje sp o so b n o ść  do licznych k o m e n ­
tarzy lingw istycznych . Nie t rzeba  w ięc d odaw ać , 
że i t łóm aczenie  biblii przez tego au to ra  w ypad ło  
św ie tn ie  Wielu e sp e ran ty s tó w  tęskniło  za tłóma- 
czeniem espe ranck iem  „S tarego  Z akonu" ,  a przed 
d w o m a  laty w yraz iła  k ró low a  E lżbieta życzenia 
aby jej dos ta rczono  biblię  w  języku esperanck im . 
O becn ie  spełniło  się to p ragn ien ie  zw o lenn ików  
esperan ta .

Esperanto światłem dla ociemniałych.
W  kongresach  e sp eran tys tycznych  uczestn iczy 

zw ykle  kilku ciem nych, którzy p rzy b y w a ją  nieraz 
z dalek ich  krajów , aby  tw órcy  e sp e ra n ta  dr Z a ­
m enhofow i w yrazić  cześć i w dz ięczność  w  imieniu 
tow arzyszy  ciężkiej doli. Jes t  to jed n a  z najw ięcej 
w zrusza jących  scen kongresu . Ludzie ci, pogrążeni 
w  n ieus tanne j  nocy, pozbaw ien i  w idoku  św ia ta  
Bożego, i tylko do tykan iem  s ta ra jący  się zas tąp ić  
b raku jący  im zm ysł wzroku, ze łzami w  w ygasłych  
oczach  mówią, że eąp e ran to  s ta ł  im się p o c ie c h ą  
w  życiu i ulgą. P reszą  m istrza  Zam enfofa, by p o ­
zwolił im palcam i ob m acać  sw ą  twarz, aby  tym 
sposob  mogli u trw alić  sobie  w  pam ięci jego  wi 
zerunek.

Zakład pogrzebowy Józefy florakowej
urządza pogrzeby do najw spanialszych, sprow adza i wy­
syła zwłoki, m a wielkie sk łady  trum ien m etalow ych, wy­
rób trum ien dębow ych i innych, przy zakładzie w ielki 
w ybór wieńców, szarf etc., groby m urow ane n a  sprzedaż, 

o d z n a c z o n y  z ł o t y m  m e d a l e m  i  w i e l k i m  k r z y ż e m .  przeprow adza ekshum acye itp.

Kraków, ul. Mikołajska L 14. Telef. Nr. 248. pod kierownictwem Antoniego Horaka, em. ck. ofieyała policyi Ceny um iarkowane. Ceny um iarkowane,

Pierwsza krajowa

Artystyczna Pracownia
Wieńców, Kwiatów metalowych 
= =  i wszelkich Roślin. =

Poleca
sw ego

w yrobu:

W ieńce z rozm aitych liści i kw iatów . Kwiaty doniczkowe ja k o  to :  Palm y, D raceny, L atau ie , H iacenty, Róże, Lilie, 
P igusy i t .  d. W szystkie rośliny w yrab ia  się w doniczkach z kwia<aini porcelanow om i i m etulowem i w ko lo rach  n a tu ­
ralnych. Dalej G irlandy, Narożniki do obrazów, W iązanki na  świece, Bukiety p łask ie  i okrąg łe , Lilie na  uroczystości 
kościelne, R am ki ubierane kw iatam i różnych wielkości i fasonów, Popielniczk , L ichtarzyki, P a ten ty  do biletów  wizy­
towych, K ałam arze, Stoliki z przyboram i do paten  a  i t. p. — Pracow nia px-zyjm uje w szelkie ubiory o łtarzy , grobow ców , 
salonów, w ystaw  sklepow ych i t. p. — Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  p o  n ad e< *  n i z k i c h  c e n a c h .

Z p o w a ż a n i e m  M. Ż aczek  i S k a  K raków , ul. M iodow a Ł .  4 5 .
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Jakież  przysługi oddaje  espe ran to  tym na j­
n ieszczęśliw szym  z lu d z i?  W yjaśn im y  to p o ­
krótce.

Ociemniali, jak w iadom o, pos ługu ją  się dotykiem 
dla zas tąp ien ia  w zroku  i n ab y w szy  pew ne j w p ra ­
wy, m ogą pa lcam i w y czu w ać  kszta łty  w ypuk łych  
liter i czytać druk w y p u k ły  dość w praw nie .  O czy ­
wiście d ruk  ten musi być s to su n k o w o  duży i za j­
m uje tylko jed n ą  s tronę  karty, w o b ec  czego k s ią ­
żki dla ociem nia łych  m ają  w ie lką  obję tość  i są 
bardzo  drogie. U proszczenie  znaczne w pro w ad z i ł  
system Braille’a ktćry  w ym yślił  dla ociem niałych  
n ow y  alfabet.

Litery tego a lfabetu  sk ład a ją  się z kilku p u n ­
k tó w  w  różnych kom binacyach , a są ła tw ie j czy­
telne za pom ocą  obm acyw an ia .  Ale i przy  tym sy ­
s tem ie  d ruk  książek  je s t  bardzo  kosztow ny, zw łasz ­
cza w o b ec  tego, że liczba ociem nia łych  pew ne j 
n a ro d o w o śc i ,  um iejących  czytać do tykan iem  n ie ­
w ie lka  i dzieła takie  ty lko w  bardzo  małym n a ­
k ładzie  rozejść  się mogą.

Aby książki, gazety  i inne druki uczynić do 
s tępnem i i s la  n iezam ożnych  ociem niałych, trzeba- 
by zap ew n ić  w ielki ich odbyt. Otóż esperan to  
um ożliw ił  to zadanie . Ociem niali różnych narodo  
wości, w y uczyw szy  się tego ła tw eg o  języka, mogą 
ko rzys tać  z li te ra tury  esperanckiej,  dla nich spe- 
cyalnie w y d aw an e j  w  nak ładz ie  o wiele w iększym , 
n iżby to w  każdym  kraju z o so b n a  w języku na 
rodow ym  uczynić można.

U tw orzono w Paryżu  osobną  d rukarn ię  espe- 
ra n c k ą  dla c iem nych i w ychodzi tam  gaze tka  dla 
nieb. Dało to p o d s taw ę  do m iędzynarodow ego  zor­
gan izow an ia  c iemnych, którzy e sp a ran tem  m ogą 
się ła tw o  ze so b ą  po rozum iew ać , udzielać sobie 
naw zajem  rad  i w sk a z ó w e k  prak tycznych .

I to zbliżenie ociem nia łych  z różnych krajów, 
k tóre  przy pom ocy  jężyków  na tu ra lnych  byłoby 
n iew ykonalnem , je s t  d rugą  w ie lką  ko rzyśc ią  espe 
ran to  dla ciemnych.

O becn ie  we w szys tk ich  p raw ie  w iększych  za­
k ładach  dla c iem nych zagran icą  uczą esperan ta ,  
k tóry  także w  razie podróży  do obcego  k^aju jest 
dla oc iem nia łego  dobrym  p rzew odnik iem .

M iędzy p rofesoram i w  szkołach  dla oc iem n ia ­
łych p row adz i  się ożyw iona  e sp e ra n c k a  ko respon  
deneya  o now ych  pom ysłach  w  n auce  oc iem nia­
łych i w ielu , z tych nauczycieli należy do na jg o r­
l iw szych zw o lenn ików  Zam enhofa.

B ra t  Izydor, k ie row nik  w ielkiego zakładu  dla 
c iem nych w W o luw e  pod  B rukselą , w  os ta tn ich  
la tach  us i łow ał w p ro w ad z ić  esp e ran to  jako  język 
u rzędow y  na m iędzynarodow ych  kongresach  ocie 
mniałych, a myśl tę przyjęto bardzo  życzliwie. 
Bra t izydor, najczynnie jszy  w  krzew ieniu  e sp a ran ta  
między ciemnymi, uzyska ł  dja tych sw oich  usiło­
w ań  b łog o s ław ień s tw o  Ojca św. P iusa  X ,  który 
w ogóle  nadzw yczaj  życzliwie ruchem  esp e ran ck im  
się interesuje.

OGŁOSZENIA.

Telefon Nr 515.

KANGELARYA ADWOKACKA

Dra Tadeusza Zapały
K raków , ul. św. Krzyża 7. Tel. 2028/IY.

Burzyński Stanisław
z20? elektryczna fabryka stolarska
Kraków, ulica Długa L. 46 48  — Telefon Nr. 2136 

Podejm uje  się robó tfab ry czn y ch ,m eb lo w y ch ,  kośc ie l­
nych i w szelk ich  w  zakres  s to la rs tw a  w chodzących .

Pracownia odznaczona medalem na wystawach krajów.

Pop ozy, Wózki resorowe a Sanie
g o to w e  na  sk ła d z ie , w y k on an e  w ed łu g  n a jn ow szych  
zagran iczn ych  w zorów  po cen ach  n a jn iższych  p o leca:

PRACOWNIA POWOZÓW
Jana Szymskiego, Grzegórzki L. 31.
Przyjmuję także zamówienia na nowe powozy, oraz podej­
muje się odnawiania tychże po cenach umiarkowanych. 105

© ® © © © ( p ) ( 5 ) © ( o ) ( p ) ( o ) ( o V o ) ( o ) ( o ) Ć o ) ( o ) ( o ) ( o )

© Józef Siermontowski ©
®  Fabryka wyrobów cukierniczych ®
0  Kraków, ul. Bracka 0
0  Poleca sławne i  dobroci cukry deserowe. 0

@ © © © © (g)(o)(o)(5)(5)(o)(oXo)Ćo)(o)(o)(o)© (p)

Z akład w od o leczn iczy  i sanatoryum

Dr. B. Kupczyka
specyalisty chorób nerwowych 

Telef- 1295~ Kraków, Szujskiego 11. Tełef- ^ s .

MYDŁO RAJSKIE
Śmieebowskiegc
najlepsze
do prania 
i mycia

pozbawione 

gryzących skła­
dników, nie niszczy 

rak i nie szkodzi bieliźnie.

Rajskie Mydło Smiechowskiego
paczka funtowa w oryg. opakowaniu 44 h. 

94 Do nabycia wszędzie.

M ieszczanie i R ęk od z ie ln icy !
A gitu jc ie  za prasą w aszą!
Żądajcie w szęd zie  „T ygodnika M ieszczaó- 

sk ie g o “.

 NADESŁANE-

W ła d y s ła w  D zielsk i
Kraków, Szewska 2.

Salon fryzyersk i dla Pań i Panów . P erfum erye  
krajow e i zagran iczn e. —  Przybory toaletow e.
______________  Wyroby z włosów.

Biuro Przedsiębiorstw a Budowlanego

M o b a  Bettera w Krakowie
przen esione zostało z ulicy św  Jana na

ulicę Starowiślną Nr. 4, parter.
Telefon Nr. 515. ”  ^

|S

!W

m b
M
m

T ow arzystw o Kredytowe Ręko­
dzielników i Przem ysłow ców  
w  Krakowie, ul. św . Marka 1. 8. 
p rzy jm u je  w k ła d k i  o s z c z ę d n o ś c io w e  n a

f jM
m

5
które  op rocen tow uje  od dnia  złożenia 
do dnia  podjęcia. — Udziela pożyczek 
w eks low ych  p o d  dogodnym i w a r u n ­

kami.
P o d a tek  ren to w y  opłaoa T o w a rz y s tw o  

z w łasnych funduszów . (7)

§j

handel towarów kolonialnych

M A R C E LI D U T K IE W IC Z
Kraków, Rynek główny, Linia A - B

(d aw n ie j d z ia ł ko lo n ia ln y  J. F. F ischer)

poleca jako jeńeralny zastępca na  A ustryę: Herbatę 
CEYLOŃSKA plantacyi »UGALLA« i »QUAKER« na 
miejscu produkcyi w  Colombo opakowaną hermetycz­
nie w  pakiety ' zawierające 125 gramów, sprzedaje 
pakiet z kwiatem po Kor. 1'40, bez kwiatu po Kor. 1'20.

40 1 2 - ?
Kto raz pozna zalety, ten nigdy innej herbaty nie używa.

M a g a zy n  o b u w ia
pod firmą

Józef Hibiński
przeniesiony został

na u licę św . M arka Ł. 27. 89

KRAJOWY WYRÓB

Win O W O C O W Y C H
naturalnych, po p rzys tępnych  cenach  poleca

STHniSŁHW SZUREK
KRAKÓW DZIELNICA XX. DĄBIE.

Stolarnia Braci Ligęzów
Kraków, ul. Garbarska IZ.

P r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  w s z y s t k i e  

r o b o t y  s t o l a r s k i e  p r o s t e  i a r t y s t y c z n e .

Zakład rzeźbiarski i pozłotniczy
Z ygm u n ta  W a ła szk a
w  K rakow ie, u lica  św . Jana Ł. 6.
Ramy stylowe rzeźbione, złocone. — Ramy z listew, 
z ło te , dębow e, machoniowe. — Oprawa obrazów. — 

Sprzedaż obrazów.
Przyjmuje wszelkie roboty kościelne — salonowe — 
wchodzące w  zakres rzeźbiarstwa i pozłotnictwa. — 

Ceny przystępne. — Wykonanie artystyczne.

Aleksander Fischhab

Ś  F a b r y k a  p i e c z ę c i  k a u c z u k o w y c h  
i d r u k a r ń  d o m o w y c h .  —  S z y ld y ,  
N a p i s y  e m a l i o w a n e  i m e t a l o w e .  —  
M a r k i  p i e c z ą / t k o w e  ( n a l e p k i )  d o  
l i s t ó w .  —  N u m e r a t o r y  n a j n o w ­

s z e j  k o n s t r u k c y i .

Urąbali), ulica Grodzba Ł. 50.

Z akład rzeźb iarsk o-k am ien iarsk i
PIOTR CEKIERA

w  K rak ow ie, u lica  R a jsk a  Nr 10 .
Podejm uję  się w sze lk ich  robót w  zakres  ten w ch odzących  jako  to: Roboty b u d o w lan e :  
cokoły, portale, schody, fa sad y  kam ienne . Roboty kośc ie lne : ołtarze, am bony, ba lus trady , 
kropielnice, posadzki itp. roboty. G ro b o w ce  familijne, pom niki, pos tum en ta ,  figury, tablice  
p am ią tk o w e  z nap isam i z rodzim ych m arm urów , g ran i tó w  i p ia sk o w có w , oraz w sze lk ich  
rzeźb, sztukatery j,  o d lew ów  i dekoracyj fasad, w  kam ieniu , gipsie, w a p n ie  hydrau licznem  

i cem encie  po cenach  bardzo  przystępnych . (8)

O PTYK i M ECHANI C

K raków , u lica  F lo ry a ń sk a  L. 2
(H otel D rezd eń sk i). T e le fo n  Nr. 309.

Urządzą: Dzwonki elektryczne, telefony
i gromochrony 

Poleca: Okulary, cwikiery, termometry po­
kojowe i lekarskie.

= =  L ornetki tea tra ln e  w  w ielk im  w yb orze . —
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Zakład pogrzebowy
„Concordia ‘

w Krakowie 
Plac Szczepański L. 2.
(dom własny). —  Telefon 331,

u r z ą d z a  p o g r z e b y  o d  n a j w s p a ­

n i a l s z y c h  d o  n a j s k r o m n i e j s z y c h .
11 12—?

Elektro-motorowa fabryka wyrobów masarskich

A n d r z e j a  Różyckiego
Kraków, Sław kow ska 22.

Poleca znakomite szynki z młodych prosiaków, 
wyborową mięszaninę, słoninę i smalec polski.

Ceny konkurencyjne. 96 5 - 2 1

P ierw sze i na jstarsze  w G alicyi c. k. rządow o upraw nione

Biuro Informacyjni! dla wszelkich spraw wojsk.
emeryt, majora

il. Rornbergera i K. ffloschenlego
w Krakowie, willa „Iflenecya" obok „Sokoła"

udziela inform acyi ustnych i piśm iennych o raz  spo rządza  od­
nośne p odan ia  we w szystk ich  sp raw ach  do tyczących  w ojsko ­
w ości, a m ianow icie: s łużby jedno rocznej, przedw czesnego  

zaw ieran ia  m ałżeństw ,

od roczen ia  ćw iczeń  w ojsk ow ych  i u w o ln ien ia  od tych że, 
p rzy jęc ia  do za k ła d ó w  nau kow ych , do ak ad em ii w o jsk o ­
w ych , pod ań  o ficeró w  w sp raw ach  za w ier a n ia  m ałżeń stw .

W końcu sporządza biuro w sze lk ie  p od an ia  do 
T ronu, podania o pozwolenie złożenia, konwersyi 

i podniesienia kaucyi m ałżeńsk ich  i t. d.

n o w o  O T W O R Z O H Y

-J
Józefa Cyankiemicza
w  M o w i e  ul. Długa 10, oboli cu k ie rn i  P iaseck iego .
Poleca zegary pendułowe wszelkich stylów, z dzwo­
nowym głosem, zegarki: OMEGA, ZEN1TH, LONGINES, 
SCHAFFHAUSEN, PATEK PHILiPPE i inne, oraz 
wszelką biżuteryę. Chcąc sobie zjednać jak  najliczniej­
szą Szan. klientelę sprzedaję po bardzo niskich cepach.

PRZYJMUJĘ REPERACYE.

Artystyczna Introligatornia Założony w 1858 r.
M agazyn i P racow n ia  vi yrob ów  zło tych  i sreb nych  

z  d rogocennym i kam ien iam i

Na śluby i chrzty
w ynajm uje  pow ozy i sam ochody

P io tr  G uzikow ski
Pędzichów  18, — Groble 5. — Telefon 336-

T O M A S Z  K O C Z U R
KRAW IEC M ĘSKI 

KRAKÓW UL. FELICYANEK 17.
w y k o n y w a  wszelk ie  zam ów ien ia  tak  z w łasnego  jak  
i dos ta rczonego  m ateryału  po cenach  p rzystępnych .

MOTORY BENZYNOWE do wszelkich celów, 
buduje, n a p ra w ia  i przerabia  jako specyalność

ZAKŁAD MECHANICZNY

STANISŁAW  BISZTYGA
Kraków, ul. Biskupia 1. 7.

Wojciecha Gigonia w a c ł a w  G ł o w a c k i
Jr aJ  w ła śc ic ie l łan  R. G łow acki

Kraków, ulica Mikołajska L. 6
PODEJMUJE WSZELKIE ROBOTY 
.'. W  ZAKRES WCHODZĄCE . \  12

C eny n isk ie , w yk on an ie  punktualne.

Adres telegram ów : Józef G órecki, Kraków.

w ła śc ic ie l Jan R. G łow acki
JUBILER i ZŁOTNIK

W  KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 20. .
Przyjmuje wszelkie zamiany, zamówienia i reperacye i Wyko­
nuje je  pospiesznie, po cenach umiarkowanych. Wielki wybór 
pierścionków zaręczynowych i obrączek ślubnych w  rozm ai­
tych cenach. Skład jest zaopatrzony także w wyroby z chiń­
skiego srebra i amerykańskiego double złota w  najlepszym 

gatunku. 122

Józef Górecki
Fabryka siatek, mebli, konstrukcyi żelaznych 

i wyrobem  ornam entalnych kutych
w Podgórzu na Zabłocili. Telefon Nr, 277.

N a g a z y n  g o to w y c h  m eb l i  1 s i a t e k  w s t a r e j  f a b r y c e  p r z y  ul .  św.  W a w r z y ń c a  2G
w ykonuje w sze lk ie  roboty o rnam en ta lne, kute. konstrukcy jne, budow lane 
i plecionki z d ru tu , d ru tow e k ra ty  do o g r o d z en ia  ogrodów  lasów  
podw órców , zw ierzyńców  i t. p. Sia tk i do p r z esrp y w a n ia  p iask u  
i och ron n e do ok ien . Ł óżk a ż e la z n e  zw ykłe i an g ie lsk ie  z m ateracam i 

spręźynow em i, oraz  w kłady  sp rężynow e do łóżek d rew nianych.

Ceny p r zy stęp n e  k o sz to r y so w e . T erm in ś c iś le  zach ow an y.

20 12—? Cenniki n ażąd an ie  darm o i op ła tn ie .

Papiery
kancelaryjne,

Papiery
listowe,

Bibuły,
Atrament;

Pióra,
Kałamarze,

Kopsały,
Teczki 

na rachunki,
Bilety

w izytow e,
Karty do gry

POLECA HANDEL

Teofila
BĘKHERR

Kraj. biuro w spraw ach h an ­
dlowych i przem ysłowych. 

Przyjm uje do k u p n a  m ają tk i 
i domy; w yrabia pożyczki; 
w ielki w ybór domów do za­
ofiarow ania. Udziela pomocy 
w spraw ach adm inistracy j­
nych i podatkow ych, sporzą­
dza fasye do po d a tk u  oso­
bisto- dochodow ego i czyn­
szowego; podejm uje się ad- 
m inistracyi domów, parcela- 

cyi i oszacow ania dóbr. 
Kraków, Krowoderska 15, I p-

GŁÓWNY SKŁAD PATEFONOW

KRAKÓW, SZEWSKA 2 2 . — TEL. 305

Pafefon na gwiazdkę
sprawi tak Wam, jak  i dzieciom Waszym naj­
więcej uciechy.. Cena od K. 25, 85, 45 i wyżej. 
Płyty dwustronne od K. 2.60, 5.60 i 6. . Co
miesiąc nowości. Wielki wvbór utworów orki astral­
nych. Pieśni ludowe, narodowe, monologi, kuplety, 
opery i operetki. KOLENDY na głos solowy i na 
chór.' Patefon z tubą, lun bez tuby gra jak  praw ­
dziwa orkiestra, śpiewa i mówi czysto, wyraźnie 
i głośno, jak żywy człowiek. ■- Przerabia się 
gramofony li tylko przez dodanie membrany 

Patbe. — Naprawy we własnej pracowni.

Najmiększy skład fabryczny j
amerykańskich urządzeń biurowych

]erry i S-ha
w

przy ulicy Floryańsbicj Ł. 28, 
I. piętro

B iurka  dębowe zaluzyowe od Kor. 80 
p o c z p s z y .

4 .
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Zygm unt M ikołajski. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


